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których członkowie na życzenie nabyć 
mogą opłaciwszy różnicę w cenie w swej 
Grupie. —

Również zwracam uwagę na dyplo­
my dla pojedyńczych członków.

J. N. Morgenstern 
Sekretarz Jeneralny.

Cyrkularz
Do Grup Zw. Nar. Pol.

Nnńej8tem pozwalam sobie zwrócić uwa- 
^OWarzystwom naDypl°my a 

członków Związku, które na podstawie kon- 
stytuoyi pnez Kxąd Centralny sprawione 
zostały.

Dyplomy Unader piknie wykonane po 
cenie 50 cnł. pozostaną trwałą i przyjemną 
każdemu członkowi pamiątką.

Sekretarze Grup będą łaskawi zamówie­
nia na dyplomy przyjm(łWaó

Z bratniem pozdrowieniem
Z ro.por^dwni. K^Cent ralnego

<1. ^I«rgenstepll
Sokr. Jeneralny,

humanitarnych pojęć. Tutaj dziennikar­
stwo całego wielkiego liczebnie narodu 
staje się jakby zorganizowaną szajką 
denuneyantów i sykofantów, podburzają­
cych rząd do coraz większych gwałtów i 
prześladowania całego narodu — tam 
znowu wtóruje im głos, który zdaje się 
brzmieć gdzieś z dalekich wieków 
średnich, głos filozofa, wołającego: wy­
tępić! wyniszczyć! wygubić? I rządy 
dą za tem i, jakby z głębi piekieł 
obywającemi się głosami a 

kronika bieżących wypadków 
z a-p i s u j e f a k t, który wieczną 
hańbą palić będzie czoła jego 
sp r a w c ó w, f a k t w y g n a n i a t y s i ę- 
cy rodzin spokojnych,pracują 
c y c h, a których jedyną w i n ą 
ich narodowość! Tutąj zgro 
madzeni na tysiące reprezentanci inteli- 
gencyi jednego narodu, poniewierają i 
bezczeszczą barwy narodowe drugiego, 
który z tamtym nie wojuje, owszem przez 
wszystkie swoje organa pokojoa e i przy­
jazne objawia usposobienie tam zno- 
au stosy aktów spisuje się nad kwestyą, 
czy wolno człowiekowi, gdy składając 
przysięgę Boga na świadka wzywa, czy­
nić to w swoim własnym narodowym 
języku.

blizko milionó w zdefraudowanych w jed­
nym tylko Wiedniu w przeciągu 10 
miesięcy? A odkrycia gazety „Pall-Mall,” 
która odsłoniła przepaść moralną, o ja­
kiej największym pessymistom się nie 
śniło? A silniej niż kiedykolwiek wystę­
pujące antagonizmy religijne, powodowa­
ne, nie jak dawniej fanatyzmem prze­
konania, ale wręcz zawiścią władzy 
i wpływu? A korupeya w parlamen- 
tąch, urzędach, dziennikarstwie, korup­
eya wszędzie?

Ponury zaprawdę obraz — a co w 
nim najsmutniejsze, to, że nie ma nadziei, 
aby rychło nastąpić mogła zmiana na 
lepsze. Powody złego sięgają daleko, a 
dodajmy: i wysoko — to też nie lada 
Herkulesa trzeba, żeby dokonał dzieła 
oczyszczenia. Skoro nie tylko w orator- 
skim zapale wypowiedzianą została zasa­
da „siła przed prawem”, ale ją zamienio­
no w system, ale oparto na niej całą 
budowę państwa, zajmującego dz'ś w 
Europie stanowisko kierowniczo — i 
skoro ta zasada okazała się zwycięską, 
to nie dziwić się, że wszyscy, wielcy i 
mali, „urodzeni” i parweniusze jednost­
ki i całe ich zbiorowiska, idą w też śla­
dy, spodziewają się, iż i w ich ręku tak­
że ta „zasada” zwycięską się stanie. 
Każdy ma swego, B i s m a r k a, co 
mu żelazną stopę na piersi 
położył, i każdyznajdzie kogoś 
słabszego, d 1 aktóreg o.samj est 
Bismarkiem w miniaturze. 
Tak jest między państwami, między na­
rodami, między grupami społócznemi, 
między stronnictwami, między ludźmi. 
„Bellum omnium contra omnes”, pomi- 
mó,'^ć ‘Wszyty za Iraslmi *tT5Tf<^h • u 
ry powtarzają bez końca: pokój! pokój! 
i „błogie jego następstwa”. Tymczasem 
pokój ten jest okupiony najgorszym dzie­
więtnastego wieku wykwitem: m i 1 i t a- 
r y z m e m, który ponosi największą 
część winy złego, trapiącego dziś 
Europę. — Kwestya socyalna ani w 
części nie przybrałaby takich rozmiarów, 
jakie ma dzisiaj, gdyby nie wyssanie sił 
narodowych na rzecz militaryzmu. Praw­
dziwie cywilizacyjny rozwój narodów 
przez dobrobyt ekonomiczny, oświatę 
zdrową ku praktycznym celom życia 
skierowaną, przez instytucye dobra publi­
cznego, zwłaszcza dla podniesienia klas 
pracujących założone, czyniłby o wiele 
szybsze postępy, gdyby nie tak olbrzy- 
mia masa pracy ludzkiej w formie po­
datku na nieprodukcyjne cele militaryz­
mu użyta, którąby można zwrócić ku 
celom cywilizacyjnym.

Czas więc już wielki, aby się raz 
ocknięto. Słowo „pokój” straciło swój 
dawny urok, bo ludy nie widzą jego 
błogich skutków. Czy znajdzie się kto 
dość odważny a zarazem dość wjsoko 
stojący, aby mógł ten jałowy już dzisiaj 
program pokoju, zastąpió skutecznie pro 
gramem rozbrojenia — a zrozumiał 
zarazem, iż koniecznym jednego i drugie­
go warunkiem: sprawiedliwość

Błogie skutki pokoju Eu­
ropejskiego.

Tak możnaby zatytułować artykuł, 
który znajdujemy w „Nowej Reformie”. 
Streszcza on w tak trafny sposób dzisitj 
sze naprężenie stosunków, przez niew’a- 
ściwe od rządów używane środki, że nie 
możemy się 'oprzeć pokusie, by gonie dać 
go czytelnikom naszym wjdosłownym pize- 
drukn. „Nowa Reforma” pisze tak:

„Siedm lat z okładem upłynęło od 
ostatniej wielkiej wojny w Eirrojie. 
Siedm lat niezakłóconego niczem pokoju. 
Przez ten czas usiłowania wszystkich 
monarchów i kierujących mężów stanu 
zwracały się ku temu, aby pokój utrzy­
mać, wszelkie możliwe powody zakłóce­
nia go uchylać. Sojusz ścisły Austio- 
Węgier z Niemcami, przymierze tych 
państw z Rosyą, tworzy — jak twierdzą 
chwalcy dzisiejszego systemu polityczne­
go w Europie — potęgę pokojową, która 
samym faktem istnienia swego wystarcza, 
ażeby powstrzymać każdego, ktoby chciał 
miecza dobyć. Zjazd monarchów i mi 
nistrów są — jak zapewniają — stwier 
dzeniem, a zarazem utrwąleniem tej po­
kojowej polityki, a nie masz ani jednej 
mowy tronowej, któraby nie zapewniła, 
że „staraniem mojego rządu będzie, za 
pewnić błogie następstwa pokoju, 
czego niewątpliwą rękojmią są przyjaz 
ne stosunki nasze” itd. itd. Ludy siu 
cbają tych stereotypowych frazesów po 
kojowych, słuchają ich z całą wiarą i 
zaufaniem, i oczekują ciągle owych „blo 
gich następstw”, i niestety — doczekać 
ich się nie mogą.

Zdawaćby się powinno, że wśvód 
ogólnego pokoju wzmoże się i zakwitnie 
produkeya, we wszystkich gałęziach 
życia gospodarczego — że dobrobyt 
ogólny szerokim strumieniem rozleje się 
na wszystkie masy ludności, za czem 
pójdzie zadowolenie i harmonia 
— że następstwem tego rozwoju ogólne­
go dobrobytu będzię potężny postęp 
prac cywilizacyjnych — że wśród 
pokoju międzynarodowego i postępu cy­
wilizacyjnego zamilkną walki reli­
gijne, narodowe i społeczne, a 
miejsce namiętności, które ludzi dz;elą i 
przeciw sobie stawiają, zajmie t^ co 
jest najpiękniejszym wykwitem cywiliza- 
cyi, na prawdziwie b u m a n i t a r e j pod* 
stawie oparta sprawiedliwość w 
stosunkach między ludźmi i ludani.

W istocie rzecz się ma wręca prze­
ciwnie. Nie mówimy już o tem, żeby 
stosunki powyżej skreślone w całej ich 
idealnej doskonałości mogły być urze­
czywistnione. Ale era pokojowa 
powinna się była zaznaczyć przynajmniej 
jakimkolwiek krokiem naprzód ku urze­
czywistnieniu tego ideału, choćby lek- 
kiem załagodzeniem tego wszystkiego co 
cłem jest w^poleczfly^^ 
wych stosunkach, choćby skromnym po­
stępem ku lepszemu. Jeżeli zaś widzi* 
my, że przeciwnie, zamiast postępować, 
wstęcz się Europa cofa, że złe bieize 
górę, źe poziom moralny się obniża, że 
dobrobyt upada — to zaprawdę zapy­
tać się godzi tych, co losy ludów dzie­
rżą w dłoni, gdzie są owe „błegie na­
stępstwa” pokoju, i dla czego ,.era po­
kojowa” nie jest wyzyskaną tak *iby lu­
dy były — już ni0 powiemy szozęśhwe- 
mi —ale choćby mniej nieszczęśliwemi?. •

Nie masz dziś prawie kraji w Eu­
ropie, któryby się nie uskarżał na klęski 
ekonomiczne. Klęska rolnicza jest już 
europejską a nie lokalną chorobą upa­
dek rzemiosł jest powszechny — iv pro­
dukcji fabrycznej stagnacya. Fomimo 
pokoju długi państw rosną, a z długami 
rosną też i podatkowe ciężary. Kwesty a 
socyalna coraz szeisze zatacza kręgi, a w 
ostatnich w łaśnie latach, za panowania 
„ery pokoju” wyrósł na kwestii socyal- 
nej brzydki ropiący wrzód anarchizmu. 
W stosunkach między ludźmi i ludami 
objawia się pewien rodzaj zdziczenia, 
który przed kilkunastu jeszcze jaty byłby 
za niemożliwy uważany. Nienawiść 
plemienna i rasowa bierze tak dalece 
górę, że chwilami zdawać się może, iż 
stłumiła już ostatnią iskierkę dawnych 

wobec narodów i uznanie praw każ- 
dago, w jego własnych granicach? Mąż 
stanu, któryby się a to pokusił, może 
upaść, ale w upadku jeszcze byłby o ca­
łe niebo wyższym od tych, którzy dziś 
cześć bałwochwalczą odbierają, a dla 
których silą idzie przed prawem.”

O Proteście.
Chociaż z rozmaitych stron Amerjki 

dobhodżą nas wiadomości, że sprawa 
protestu idzie wolnym, lecz pewnym 
krokiem i nieomal każdy dzień przyspa 
rza nazwisk do tej skargi naszej, posta­
nowiliśmy kilka jeszcze o tem powiedzieć 
słów, bo czas się zbliża, gdzie z goto­
wym rezultatem naszej tylu miesięcznej 
pracy będziem musieli wystąpić przed 
publicznością. Ś. p. G. A. Klupp, z 
którym wspólnie swego czasu podjęliś­
my myśl ogólnego protestu, powiadał 
nam krótko przed śmiercią: że około 
40 tysięcy podpisów jest zgromadzonych 
w jego ręku, przypuszczamy, że conaj- 
mniej z jakie 20 tysięcy fiest jeszcze w 
ręku pojedyńczych kolonii liczba zatem 
już dosyć pokaźna, ażeby śmiało z tem 
'wióitzr-wystąpłć 
sco. Jednakże to nas nie upoważnia do 
ustawania w naszych usiłowaniach, boć 
naturalncm że im więcej przedstawimy 
nazwisk, tem wrażenie będzie większem. 
Jestto pierwsze dzieło politycznej donio­
słości wśród Polonii amerykańskiej i 
przystoi, ażeby każdy Polak uczuł dumę 
z tego i przyłożył, chociażby odrobinę 
swej pracy — bo z cząsteczek pojedyń­
czych całość się złoży. Agitacja nasza 
nie jest przedsięwzięciem jednego towa­
rzystwa, jednej instytucyi, lub jednej 
gazety, lecz głosem ogółu naszego i ogół 
też powinien to zrozumieć i ze szczerem 
sercem garnąć się tam, gdzie chociaż 
nie faktyczną, to przynajmniej moralną 
pomoc przyniesiemy naszym rodakom 
pod zaborem moskiewskim. Patrzcie 
bracia, co się w około nas dzieje! Bis­
kupów naszych porywają, na własnej 
ziemi Polakom odmawiają prawa bytu, 
bo nie pozwalają im nabywać własności 
ziemskiej — a Prusak wypędza Polaków 
z polskiej ziemi. A j<dnak braciom 
naszym nie wolno nawet uskarżyć fię, 
bo gazety piszące ze spra wiedli w em 
oburzeniem o tem konfiskują, bo to głos 
wołający o pomstę do nieba, a niemiło 
on odbija się w uszach tyranów — a 
gdy jednostka odezwie się ze żalem, to 
ją wypędzą z kraju, lub co gorzej za­
gnają na Sybir, ażeby W kopalniach po­
dziemnych zagłuszyć głos skrzywdzonej 
wolności. Ale my tut»j na gościnnej 
ziemi Ameryki mamy ręce rozwiązane 
i w obec uciemiężenia braci jest naszym 
obowiązkiem wystąpić śmiało i rzucić w 
twarz ciemięzcom całą ohydę ich nikczem­
nego postępowania. I mamy moralne 

do tego w obc$, narodu amery­
kańskiego, bo n a s z Pułaski dla ich 
wolności zginął pod Sawanną i nasi 
Kościuszko, Niemcewicz .i inni dla ich 
walczyli wolności. Ucisk naszych braci 
głośnem echem powinien odbić się w 
sercu każdego prawego Polaka i zagrze­
wać go do pracy zbiorowej, do krząta­
nia się, ażeby to wspólne dzieło nasze 
wydało jak najbujniejsze owoce.

Wzywamy zatem wszystkie kolonje 
polskie, a przedewszystkiem naszych 
księży polskich, ażeby dołożyli pracy 
swej i odsłonili naszemu ludowi praw­
dziwy ideał Polaka-katolika, bo katoli­
cyzm polski tak jest złączonym z patryo- 
tyzmem, że jednę hamonijną tworzy ca­
łość. Kopję petycyi, która przez góto 
przyjętą została, można otrzymać w re­
dakcyi „Gazety Chicigoskiej” 666 Mil­
waukee Ave. Chicago III.

Należy teraz talże o tem pomyśleć, 
ażeby nakreślić sobie plan działania i 
dlatego nie byłoby od rzeczy zwołać 
ogólno polskie posielzenie, najlepiej do 
miasta Chicago, i tam niechaj ogół sam 
postanowi, jak sobie dalej postąpić. Nie 
chicagoskie kolon je.niechaj na ten dzień 
prześlą listowne swe instrukcje do któ­
rejkolwiek z gazet, która protestem się 
zajmowały, bo chcąc zrobió z protestu 
zbiorowe dzieło powinniśmy każdemu

Uczciwy głos niemiecki.
Z pra ■ dziwą przyjemnością i szcze- 

rem uznaniem zaznaczam)' na tem miej­
scu uczciwe a rozumne odezwanie się 
„N. Beri. Montagsblatt” w sprawie wy­
dalania Polaków z Prus. Nawiązując do 
zbliżających się wyborów do parlamentu 
pisze ten dziennik co następuje:

„Naród powinien przez przyszłe wy­
bory zamanifestować, że nie godzi się 
na śiudkPi rozporząd^BtiLa rządu,’ przy­
pominające nam smutne - czasy prześlado­
wania demagogów. Nie godzi się na to, 
aby przez systematyczne uciskanie i 
prześladowanie wytępić poszczególne war 
stwy ludności i narodowości. Czyż mo- 

‘żnaby przypuszczać, iż znajdzie się isto­
tnie jakieś stronnictwo, któro zapoznając 
wszelkie prawa ludzkie, zechce sankcjo­
nować wjdalania Polaków, przez które 
tjsiące egzjstencji zostało zrujnowalijch 
a które w pośród Polaków, z podziwie- 
nia godnem poświęceniem pod każdjm 
względem spełniającjch swe obowiązki 
wobec państwa, może tjlko wjwołać 
nienawiść i rozjątrzenie przeciw rządowi?

I cóż to zrobili Polacj, że rząd wy­
stępuje przeciw nim ,z taką bezwzglę­
dnością? W bardzo umiarkowany spo­
sób, na drodze prawem dozwolonej wy­
stąpili w obronie swego języka, którego 
pielęgnowanie umożebnia im jedynie do 
bre wychowanie ich dzieci. Ten wzgląd 
jest przecież tak samo a może bardziej 
jeszcze interesem państwa, aniżeli je­
dnostki. Takie żądanie nie może przeto 
wykraczać przeciw racyi państwowej.

Ale czyż to nie Polacy właśnie wię­
cej pewno niż każdy inny naród mają z 
powodu swej całej przeszłości i dziejów, 
nad któremi szerzej się rozwodzić nie 
mamy powodu, prawo żądać, aby sza­
nowano ich właściwości — lub czy rząd 
sądzi, iż spełnia swe cywilizacyjne po­
słannictwo przez zabijanie wszelkich wła­
ściwości, przez zszematyzowanie wszy­
stkiego?

Interes bezpieczeństwa państwa jest 
i naszą naczelną zasadą, wobec którego 
ustąpić muszą wszelkie inne względy. 
Ale dlatego właśnie, że na pierwszem 
miejscu stawiamy bezpieczeństwo państwa, 
uważamy uciskanie Polaków i katolików 
za nadzwyczajny błąd rządu. 
Jak już dawniej oświadczyliśmy, uwa­
żamy żywioł polski za najskuteczniejszą 
broń w wojnie z Rosyą, której nigdy 
nie unikniemy. Jeżeli się tę broń stępi, 
to popełnia się zbrodnię przeciw sobie 
samemu.

Co się tyczy samych Polaków, to 
spodziewamy się i sądzimy, że z powodu 
traktowania ich przez rząd zbiorą wszy 
stkie swe siły i stanąwszy w zwartym 
szeregu przy urnie wyborczej, pokażą, 
iż zawsze jeszcze są czynnikiem, z któ­
rym liczyć się należy. Nigdy chwila 
korzystniejszą nie była dla Polaków, jak 
obecnie, gdyż z powodu ich prześla­
dowań napotykają wszędziejna sympatye.”

Jakże pięknie brzmi ten głos wobec 
psiarni prasy bismarkowskiej!

pozwolić zabrać glos. Prosimy zatem 
naszych kolegów, którzy przekonani są o 
ważności protestu, ażeby zdanie swe w 
tym względzie publicznie objawili i 
wyłuszczyli swe zapatrywania, a porozu­
miawszy się połączymy nasze starania 
doprowadzimy do końca, tak szczęśliwie 
rozpoczęte dzieło. Było Chicngoscy ko­
ledzy porozumieli się pomiędzy sobą, to 
my z pewnością zgodzimy się na ich 
projekt, boć powiedziano o nas „że zgo­
da naszą specjalnością” i tak dumni z 
tego jesteśmj, że chętnie i zawsze po- 
święcimj własne widzimisię — bjle 
zgoda zakwitła pomiędzj nami. A za­
tem, do pracj!

poraź wyjątkami, podobne sprawy płasz­
czem milczenia, lub też przez optymis­
tyczne zapatrywanie się na nie przed 
stawia jo w świetle mniej wstrętnym. 
Postępowania tego nie można na?zoj 
prasie zganić bezwzględnie, bo przebija 
się w tym pewien patryotyzm, przygar­
niający z miłością do siebie to, co swoje. 
Zachodzi tylko kwestja czy w' ten sposób 
dojdziemy do jakiego rezultatu. Aby 
módz naprawić jakiekolwiek stosunki 
spaczone i skrzywione należy wiedzieć 
dokładnie, gdzie one naprawy potrzebują. 
Jeżeli kto to prasa nasza zbawiennie 
może podziałać na ogólny ustrój nasze­
go towarzystwa i prowadząc je drogą 
zdrowych zasad powoli skierować na 
właściwe tory. Otwiera się tutaj pole 
do zacnej i pożytecznej, pracy byle była 
dobra chęć i prawdziwe zrozumienie 
swego stanowiska. Nie idzie zatem, 
ażeby gazety głosiły szkandale i wyty­
kaniem osobistości chciały naprawić 
społeczeństwo —- bo podobne wystąpienie 
zamiast naprawiać pogarsza raczej wszy­
stko — budząc złe namiętności i podnie­
cając upór. Ale są inne jeszcze środki 
do sprowadzenia dobrych rezultatów, a 
niemi są środki moralnej siły i moralne­
go działania na umysły. Tak jak naszo 
st^Buhkt d z i s j aj 1 e (
ny kierować opinją publieżną — a jeżeli 
takowa niedba o nie, a nawet je lekce­
waży, to można im śmiało powiedzieć, 
żo nie mają racyi bytu. W parze z tem 
chodzi, że gazety same są odpowiedzialne, 
za dobre lub złe postępowanie swych 
czytelników. Wyraźnie zastrzegani sobie, 
że mówię tylko o polskich gazetach, bo 
mają one wydawane na emigracji odręb­
ne swoje znaczenie i zadanie. Spojrzjj- 
mj naokoło siebie i cóż spostrzegamj? 
Otóż gdzie wejrzjmj, wszędzie zabu­
rzenia, niezgoda, kłócą się, biją, a nawet 
i zabijają — a któż temu winien? Śmia­
ło powiadam, nasza prasa, bo nie po­
trafi zapanować nad ogółem swych czy­
telników i wskazać im drogę prawdy i 
obowiązku. Czas wreszcie ażebyśmy 
przestali grać ze sobą w c uciubabkę — 
ale śmiało odsłoń my nasze rany, i sta­
rajmy się goić je — bo jeżeli już dzisiaj 
dajemy amerykańskiej pras;e sposobność 
do niepochlebnych o nas wzmianek, to 
w końcu dojdzie do tego, że narodowość 
nasza straci wszelką sympatję, jaką 
Amerykanie do nas jeszcze czują. Myśl 
ta już dawno chpdziła nam po głowie— 
a nie śmiejąc na własną odpowiedzialność 
w tak ważnej i tak żywotnej dla nas spra­
wie wyrokować zaprosiliśmy wszystkich na­
szych kolegów do wspólnej narady. Ze 
wszech stronAmeryki przychodzą dzisiaj li­
sty objawiająceswą sympatję \Ha rzuconej 
przez nas myśli, ale ci, o których naj­
bardziej chodzi milczą, albo, co jeszcze 
gorzej, z drwinami o tem wspominają, 
jakto niedawno tak wysoko sam siebie 
ceniący kolega z „Chicagoskiej” uczynił. 
Ale dosyć już mieliśmy tej zabawy, 
dosyć tych kłótni, pocznijmy się wresz­
cie puwuzniu 1 z.dVo\vo ?.ajrairywaC 
nasze położenie — a do. lego doprowadzi 
nas jedynie wspólne porozumienie się.

Ostatni raz dzisiaj w tej kwestyi pod­
nosimy głos, chyba, że znajdzie poparcie 
ze strony kolegów — a jeżeli nie, to 
schowamy ją na później, gdzie może 
przychylniejsze znajdzie przyjęcie.

Nie opuszczę aż do grobu.” — 
Lecz innego Jaś wyrobu: 
Spojrzał dumnie, wtył się zwrócił 
A na posag jej dorzucił 
Krocie, które on posiadał, 
Lecz jej o nich nie powiadał. 
Tę szlachetną zemstę’Jasia 
Czy uczuła piękna Kasia?. .
Nie uczuła .............. złoto wzięła
1 do starca się wdzięczyła.
Ale i on też ją rzucił, 
I bynajmniej się nie smucił, 
Że nie związał ich Ksiądz stułą, 
I już przestał być gadułą;
O żeniaczce przestał marzyć, 
Aln za to lubił gwarzyć 
O tem że dziś często w świecio 
Zamiast serca, znajdzie śmiecie.

Józef Kropi wnicki.

Nadzieja, 
przez

SCHILLERA.
Przełożył na polskie Józ. Kropiwnicki.

'S • •isnią i mówią ludzie wiele 
O przyszłości lepszych dniach; 
Złote w myśli kreśląc cele^ 
Do nicTi dążą nawet w snach.

Jako świat to starą, to nową szatę przy­
wdziewa, 

Tak polepszenia i człowiek zawsze się 
spodziewa.

. . * * * 
Nadzieja pcha go w życia próg, 
Obejmując go w swoją dłoń, 
A obfitości dzierżąc róg, 
Obiecuje mu szczęścia woń.

I starzec, choc wnet się skończą ziem- 
skie jego dzieje, 

Jeszcze różowe w swej duszy piastuje 
nadzieje.* * * 

Nie są to samolubstwa poszlaki, 
Co w chorowitym mózgu powstały, 
Lecz głos, co woła i daje znaki 
Żo człowiek zrodzon do wiecznej 

chwały.
A co głos wewnętrzny tak mówi silnie, 
Prawdą bjć musi, pewno, nieomylnie.

Korespondencje.

Pogadanka tygodniowa.

Patrząc na nasze pożycie tu u Ame 
ryce tak w pojedyńczych osób, jako tez 
całych Kolonii trzeba przyznać, źe po­
życie to nie jest dobrem, a we wielu 
miejscach po prostu zgorszeniem. 1 rasa 
nasza polska osłania > z małemi raz

Miłość.... złota.
„Cóż mam począć z tym gadułą, 
Co wciąż szepcze, że Ksiądz stułą 
Musi związać nas oboje?.. 
Ja się śmieję, a on swoje 
Jak pijany, wciąż powtarza 
Do znudzenia, a nie zważa 
Źe ja Jasia dawno byłam, 
Źe dla niego tylko żyłam.
Lecz cóż począć? Jasio goły 
Jak turecki; a ten woły, 
I koniki, owiec stada, 
I trzy wioski ah! posiada; 
Kogóż wybrać, czy Jasinka, 
U którego śliczna minka, 
Czy gadułę z łysą gfo ią?. . 
Czekaj Jasio, ja wnet wdową 
Pozostanę; wtenczas ciebie, 
Jak te gwiazdy lśnią na niebie,

La Crosse dnia 27 Sierpnia 1885. 
Szanowno Redakcyol

Prosiłbym Pana Redaktora abyś 
był tak dobry i umieścił te parę słów 
w łamach naszej „Zgody”. Szanowni 
Bracia Polacy jak wam już wiadomo to 
my Polacy w La Crosse pobudowali 
Kościół i szkołę. Kościół ten pod wezwa- 
niem*ńwiętego Krzyża, ma być poświę­
cany 13 Września. Na to poświęcenie 
kościoła w La Crosse, na tę tak wielką i 
tak radosną uroczystość dla nas Polaków 
w La Crosse są zaproszeni Księża polscy 
Ksiądz Proboszcz Byzewski z Winony i 
Ksiądz Frobósźcz Tomaszewski z Pine 
Creek jako też towarzystwa polskie 
z Winony, Pine Creek, a z La CroHfle 
towarzystwa czeskie, 'towarzystwo św 
Wacława towarzystwo świętego Jana i 
towarzystwo świętego Jerzego, towarzyst­
wa Niemieckie katolickie towarzystwo 
świętego Józefa, towarzystwo świętego 
Bonifacego i towarzystwo irlandzkie. 
Wszystkie te towarzystwa wraz z nasze- 
mi pójdą z muzyką do czeskiego kościo­
ła a ztamtąd z wielką procesją do nasze­
go polskiego kościoła. Razem z towa­
rzystwami od czeskiego kościoła pójdą 
także wszyscy księża i przewielebny 
Biskup I lasch i tam tedy zacznio się na­
bożeństwo o pół do jedenastej godzinie- 
Lędzie msza św. i polskie kazanie na 
górze w kościele, a niemieckie, Angiel­
skie i czeskie kazania mają być przed 
kościołem nadole bo tam nagórze nie 
mogą się wszyscy pomieścić. Kochani 
Bracia Polacy w Ameryce, którzyście 
już u siebie podobne nabożeństwo od­
prawiali, to wiecie, jak to się z utęsknie­
niem oczekuje tego dnia wielkiego i ra­
dosnego, w którym kościół jest poświę­
cany tak też i u nas w La Crosse wy­
glądamy i oczekujemy tego dnia błogie­
go i dziękujemy Bogu że nam dopomógł 
i dozwolił pobudować polski kościół i



szkołę polską, gdzie zamydlamy wycho-
pomimo tych niemiłych prześlado­

wań Gw. zawsze coraz bardziej wzrasta, 
i spodziewamy się że zczasem wziośniewać i wykształcić nasze dziatki na do-

brych patryotów, za których nasza Poi- ^^olbrzTm^ToZ’ i^Tkaie, 4e pracą 
ska nigdy nie będzie się . j wytr„aLoią zawsze się dochodzi do oelu.
wstydzić. Czytujemy w naszej w imieniu Gw. Kościus2ko w Milwau-
że wszyscy mamy się kochać wz. ] ,
i szanować jak bracia ale dalecy je 
steśmy jeszcze od tego, bo gdzie się 
spojrzy, tam brak jedności i zg° y> a 
się serce kraje. I dlatego to pewno nam 
Polakom tuk się wcale me wiedzie w 
tej Ameryce, bo Bóg tylko błogosławi 
tam, gdzie jest zgoda i miłość bratnia.
Na naszą uroczystość zapraszamy wszy­
stkich Kapłanów w pobliżu naszego mia­
sta jako też rodaków - niechaj przyja- 
dą i ucieszą się razem z nami. Poświę- 
ce;do jak już nadmieniłem odbędzie się

i wytrwałością zawsze się dochodzi do celu.
W imieniu

kee Wis.
Jan P.

Sekr. Gw. Koś.
Wszelkie Korespodencye tyczące 
Gwardyi Kościuszko w Milwaukee,

się
P°-

winny być adresowane, do Sekr. pr
a tern jest

Jan P. Jęsko 
704 Grove Str. 
Milwaukee Wisconsin

13gc Września-
M. Niedbalski

Sekretarz parafialny.

Z biblijnych ksiąg Polski.
(Z „Djubła” krakowskiego.)

w żaden sposób uszczerbku nam me 
przynosi. Korespondent więc donosi: 
„Z wydalonych ani jeden nie zwrócd 
się do władzy rosyjskiej żądając opitki, 
żaden nie udał się do reprezentantów 
naszych w Prusach lub w Niemczech. 
Tę wiadomość z bardzo dobrego pusia 
dam źródła. Nie mniej uwagi godzien 
jest drugi fakt, że największa część wy­
dalonych prosi, aby była odesłaną do 
Francyi, Szwajcaryi, Anglii, Ameryki a 
mało do Austryi. Nikt zaś do Rosyi nie 
chce wracać. Prusy wydalają tylko tych, 
którzy wzięli udział w socyalistycznej 
lub politycznej agitacyi (Polacy) lub 
tych którzy pieniężne robią geszefta 
(Żydzi.)”

Korespondent donosi dalej, że gdy­
by który z „rosyjskich poddanych za­
pragnął odwołać się do rosyjskiego kon­
sulatu, znalazłby drzwi na oścież otwar

Rząd musi w końcu przejrzeć i zro­
zumieć, że chociaż można bez trudności 
na naczelnika całej polskiej dzielnicy 
przysłać Niemca i protestanta, — to je­
dnakże na zwierzchnika duchownego lu­
dności polskiej nie można desygnować 
kapłanów nie mających nic wspólnego z 
narodowością ludu polskiego, i.ie znają- 
cych jego tradycyi, jego potrzeb, jego 
usposobienia.

Z ust przeciwników naszych znajdu­
ją odprawę ci, którzy w nierozważny 
sposób przedwczesne wydawają sądy ° 
decyzyach Stolicy św.

że
ka

Telegram doniósł zeszłego tygodnia, 
hrabia Władysław Zamojski z Kurni- 
otrzj mai rozkaz opuszczenia natych—

te. X a d e n rosyjski poddany

Oshkosh 9 Września 
Redakcya „Zgody.” 

Wydarzyło się u nas niemałe nie­
szczęście 2go Września t. j. w zeszłą 
środę, i Hkanaście dziewcząt, robotnic
fabrycznych o godzinie szóstej z

miała ich przewieść na drugą stronę rzeki 
do fabryki. Jakto młode dziewczyny —, 
bo najstarsza liczyła lat 15, poczęły ba- 
raszkow o i w chwili gdy łódka wjechała 
na bałwany parowe© we przewróciła się i 
wszystkie wpadły do wody. Ośm dzie­
wczyn u. męło, a nad brzegiem stojąca 
publiczność nie śmiała nieść im pomocy 
z obawy o własne bezpieczeństwo. Tylko 
jakiś młody Irlandczyk rzucił się do wody 
i udało mu się wyratować 3 osoby. Gdy 
z ostatnią wracał do brzegu, ta w śmier­
telnym strachu ukąsiła go w rękę, ale 
dzielny młodzieniec nie zważa ąc na to 
przyniósł dziewczynę do brzegu. Ogólne 
panuje tu oburzenie na tych, co stojąc 
nad brzegiem, spokojnie patrzeli na wal­
czących ze śmiercią ludzi, a żadnego 
usiłowania ratunku do nie zrobili. Pogrzeb 
był bardzo okazały ty Iko, że zapomnieli

O! Matko moja, Matko święta?
Kiedyż Twych cierpień przyjdzie kres?.. 
Kiedyż Twa dusza bólem zgjęta 
Obetrze serca dziatwy z łez?

O Matko! ciężką Twoja dola!
Nie przestał jeszcze smagać knut... 
Kiedy krzyżackich dusz swawola, 
Pędzi Twą dziatwę z Twoich wrót!

Kiedyż o Polsko! Polko biedna!
Kurzącą rózgę wstrzyma Bóg?...
Kiedyż Go męka Twa przejedna?.. 
Kiedy swych grzechów zmażesz dług?

Kiedyż z Twojego domu — kiedy 
Anioł żałoby wyjdzie precz?...
Kiedyż się wydrzesz z rąk czeredy 
Straszniejszych niżU Moskwy miecz?

Płacz wypędzanych mknie do nieba, 
Jęk sierót trąca w Boży gmach, 
Głodni wołają: dachu! chleba!
Choć mieli chleb ten i ten dach.

zupełnie o księdzu i dopiero gdy 
byli zgromadzeni na cmentarzu 
po księdza.

wszyscy 
posłano

Sprawiedliwości Bożej kształty 
Zły duch przerabia — górą kat! 
Niebiosa milczą na te gwałty... 
Na srogie gwałty milczy świat!.

* 
* *

Wilk niedźwiedziowi pozazdrościł, 
Piekielny w koło słychać śmiech; 
Niedźwiedzią pastwę wilk uprościł... 
Jezu!, śmierć Twoja: mniejszy grzech

Sprawozdanie
GWARDII „KOŚCIUSZKO” 

w Milwaukee.
Jak po inne lata, tak i tego roku, 

na rocznem posiedzeniu odbytem na 
dniu 6 Września odbył się zarazem i
obór urzędników na rok następny. ’ 
rani zostali:
Na Kapitana Fr. J. Borchard.
„ I Porucznika Marcin Żybui towski

Ob­

Ciebie męczyły ciemne zgraje, 
Bydlęcą złością szalał gmin; 
Tu pod pręgierzem hańby staje. 
Cywilizacyi ludzkiej czyn! —

O Matko! z wiarą pop .trz w siebie, 
Przed Tobą Franków pany drżą; 
Moc życia musisz czerpac w niebie, 
Gdy cię szatani zniszczyć • hcą!

li Roman Czerwiński
,, Kasy era Jakób Kubal 
,, Sekr prot. Jan Jęśko 
,, ,, Finn. Jan Połczyński
Radni tow. I Paweł Niemczyk

,, > II Marum WesOIek
„ ,, III Jan Dolny

Odźwierny Jan Garztecki 
Chorąży Marcin Biedrzycki 
Quarter Master Jan Połczyński 
Gwardya obecnie liczy 70 czynnjch 
członków.

Dochodu było w ubiegłym roku 
$ 107.13 c. w kasie zostać się $ 139.81 c 
a więc razem $1206.94 c. rozchodu w 
ogólności $ 725.04 c. pozostaje więc w 
kasie na rok następny w Summie 
$4581.90c. Oprócz tego posiada Gw. 
ubiorów i innych drobniejszych rzeczy, 
wartości 4| tysięca doi.

’ Jestto jedyna Gwardya w całych 
Stanach Zjednoczonych, należąca do 
milicyi państwowej, i jako taka otrzy­
muje subwencję od Stanu, ale za to z 
bólem w sercu trzeba wyznać, ż«» od 
własnych rodaków, nietylko jest inało 
wspieraną, lecz nawet nieraz rozmyślnie 
prześladowaną. Pomimo tego niezważa 
jąc na nic, potrafi, sobie Gwardya zaw 
sze i wszędzie wyrobić dobre imię po­
między amerykaninami mającemi więcej 
roztropności, i uczucia dla całkiem sobie 
obcych narodowości, aniżeli nasza polska 
narodowość sama w sobie się uszanować 
potrafi. Gw. więc Kościuszko w Mil­
waukee przysiężna jest Państwu Wis. i 
to odmienia się zawsze co pięć lat.

O! wskaż in ^-iś tę moc ź ta: 
W bratniej wspóln ści dziatwy Twej, 
Wygnańców wiedź w serc naszych wrota..
Hej! hej! otwórzcie serca .

Rolska

W sprawie wydalania 
Prus, prasa rosyja .a, która 
ujmowała się za poddanymi

hej!

nie był niepokojony.” .
Pisma rosyjskie powinnyby nas ob­

jaśnić, kogo wyłącznie nazywają „rosyj- 
skiemi poddanymi?” Wiadomości bowiem, 
jakie nadchodzą do nas, jako też to, co 
podają nasze pisma poznańskie, kłam 
zadają słowom „dobrze poinformowane­
go” korespondenta. Donosiliśmy już nie­
raz o oddziałach nieszczęśliwych, pędzo­
nych na Gołub i Dobrzyń do Komory 
rosyjskiej samych przecież „rosyjskich 
poddanych” ale Polaków, których we­
dług potrzeby Moskale za swoich uznają 
lub nie uznają.

Pokazuje się dzisiaj, że władze ro­
syjskie wcale tak łagodnie nie obchodzą 
się z wydalonymi, jak pierwotnie gło­
szono. Oto co pisma poznańsk ie donoszą 
z Brodnicy. Do „Thor. Ostd. Ztg.u 
piszą że władze rosyjskie wydalonych z 
Prus Polaków osadzają w więzieniu i 
trzymają w niom, dopóki nie złożą jakie­
go okupu. Gorzej jeszcze postępują so ; 
bie ze zbiegam’ z wojska. Tych hi ją 
nahajkami, kułaku ją i wloką od więzie­
nia do więzienia, aż ich dostawią do 
dawniejszego ich pułku Przy nadejściu 
jakiej partyi, porównują przedewszy­
stkiem wystawiony przez władze pruskie 
spis z rzeczywistą liczbą wydalonych i 
biada takiemu biedakowi, którego syn 
lub córka w Prusiech pozostali. Pakują 
wtenczas całą gromadę nieszczęśliwych 
do więzienia i trzymają ją aż do przy­
bycia brakującej osoby. A jakie są wię­
zienia moskiewskie. — to rzecz znana.

Ustala się w zaborze pruskim po­
między ludem to przekonanie, że tylko 
wzgląd, na obecne żniwa powstrzymuje 
od wydalania wszystkich.

To zdaje się mieć coś za sobą. Do­
noszą bowiem, że wszędzie po urzędach 
policyjnych leżą już stosami gotowe kar­
ty wydalające i legitymujące do przejścia 
granicy, oraz rozkazy do użycia przy­
musowych środków, które natychmiast 
po żniwach mają być użyte.

Polaków z 
początkowo 
Rosyi, za-

czyna’ zajmować znowu stanowisko, je­
dynie dzika do Polaków nienawiścią dy­
ktowane, a na niesumiennem fałszowaniu 
faktów oparte. Na dowód przytaczamy 
kilka słów korespondenta z Prus do 
,,Mosk. Wied.”, który wbrew głosom 
dzienników niemieckich, nawet nam nie­
przyjaznych, dowodzi, że z Prus nie wy­
dalają rosyjskich poddanych w ogóle, 
ale tylko skompromitowanych w 
agitacyi socyal i stycznej lub 
politycznej, Polaków i Ż y - 
d ó w.

„Wydalania „rosyjskich poddanych” 
— powiada „Nowoje Wremia” wywoła­
ły w naszej prasie najrozmaitsze gadania. 
W ostatnich nawet czasach berlińskie 
artykuły, zacytowane w „Grażdaninio,” 
wywarły u nas dosyć silne wrażenie. 
Dziś korespondent do „Mosk. Wied.” 
z Berlina, wystąpił z nadzwyczaj uspa- 
kajającemi wiadomościami. Donosi on, 
że zbierał fakta na miejscu, gdzie naj­
lepsze można było otrzymać i przyszedł 
do przekonania, że wydalanie nie tyczy 
się wcale Rosyan i że postępowanie Prus

Dziecię
STAREGO MIASTA.

OBRAZEK WSPÓŁCZESNY
narysowany z natury

— przez —
B. Bolesław!tę.

Ciąg dalszy.

Twardy włos najeżony nad czołem i 
postrzyźony krótko nadawał mu charakter jakiś 
dziki, w sprzeczności z młodością i łagodnością 
wejrzenia. Znać było, że ta ostrość i szorst­
kość w obejściu, którą okazywał, płynęła z 
przekonań, nie z usposobienia; źe byłby sobą, 
gdyb? nA nim nie ciążyła ręka ucisku, co nawet 
z twardego kamienia łzy wygnieść potrafi.

Jeden nieco starszy mężczyzna z cygarem w 
ustach, siedział tak głęboko w kątku zasunięty 
w .cieniu, źe go dostrzedz prawie nie było podo­
bna. Zwano go tam nie po imieniu, ale Sybira­
kiem. — Blade lice, ostygłe nieco, smętne, po­
dobne było do głazu, na którymby stężała wie- 
kuiście nie wy wiana boleść, ale już przemieniona 
w naturę człowieka. Nie odzywał się, chyba 
rzadko i krótkiemi słowy.

Młody ćhlopak, którego towarzysze nazywali 
Młotem z powodu energicznej mowy i częstego 
uderzania w stół pięścią, właśnie tylko co glos 
zabierał. Obrócony twarzą do Sybiraka, mówił 
powoli z wyrazem przejmującego szyderstwa,

__ Tak, to prawda, jesteśmy młodzi, nie 
rozumiemy nic;... ale jeźeliśmy niezdatni do ni­
czego, róbcież wy starsi; pójdziemy chętnie pod

miast Księstwa Poznańskiego, bo tako 
urodzony «e Irancyinie ma prawa prze 
bywać w granicach państwa niemieckie­
go. Dla objaśnienia dodajemy, że hra­
bia Zamojski, syn sławnego jenerała te­
goż nazwiska, był obywatelom francu— 
zkim, lecz gdy przed kilku laty wuj jego 
Działyński w Kurnika umarł, i testa 
men tar nie jako ordynację zapisał mu 
Kurnik wraz z przyległościami, młody 
hrabia przeniósł się do Księstwa i dotąd
tam zamieszkiwał. Sprana te 
ciekawą7*?e Kurnik <.
a więc sprzedanym być

Mcy<J=. 
nie może, a z

drugiej strony jakie hr. Zamojski, może 
być ordynatem pruskim, skoro nie ma 
prawa zamieszkania w pośród granic

Niejeden z n&szych czytelników w 
Chicago i San Frań .aco z przyjemnością 
przypomni sobie nazwisko młodego hra­
biego, który vr?ed siedmiu mniej więcej 
laty bawiąo w Ameryce, tak nas wszy­
stkich zachwycił, swą skromnością, tak­
tem, i prawdziwie polską serdecznością.
Jest ou godnym przedstawicielem 
knego niwiska Zamojskich.

pię-

Rozmaite Wiadomości 
Kuropejskie.

Przed ireduwnym czasem odbył 
ślub księcia Battenoergi — (małe

Niektóre pisma niemieckie podały 
wiadomość niby to bardzo ważną, jakoby 
pun Schloezer przedstawił księciu Bis- 
markowi nową listę kandydatów na sto­
licę św. Wojciecha.

„Hamburger Coiresp.,” głośny cza­
su swego z listów rzymskich, dodaje do 
tej wiadomości, iż mało jest nadziei, a- 
by propozycye watykańskie przesłane za 
pośrednictwem p. Schloezera miały zna­
leźć powolne ucho w Waicinie, ponie­
waż Ojciec św. znowu tylko samych 
,,narodowych Polaków” proponuje. W 
końcu jednakże pociesza się organ ham- 
burski tern, że wreszcie Ojciec św. zgo­
dzi się na nominacyą ,,proboszcza tum­
skiego ks. Assmanna” (po a inno być: albo 
proboszcza tumskiego ks. Waniury, albo 
proboszcza u św. Jadwigi ks. Assmanna)

Nie naszą rzeczą wdzierać się w taj­
niki dyplomacyi papiezkiej — ale jeśli 
prawdą jest, co pisze ,,Hamb. Corresp.”, 
to byłby to nawet z ust wrogów kościo­
ła nowy dowód, jak dobrze Stolica św. 
rozumie i zns stosunki nasze.

Jak ś. p. Pius IX. nie pozwolił na 
to, aby rozczłonkowano i rozdarto arebi- 
dyecezyą naszą, tak Leon XIII. nie zgo­
dzi się na oddanie stolicy św. Wojciecha 
w ręce kapłana, któryby nie miał zaufa­
niu duchowieństwa i wiernych, którego 
nomiuacya mogłaby sprowadzić na kraj 
nasz smutne następstwa.

wasze rozkazy... tylko nie na próżne z załoźone- 
mi rękami siedzenie! Kraj już dosyć, nadto prze­
cierpiał wstydu przez lat trzydzieści; chce nare­
szcie dowieść, źe żyje; chce wstać z mogiły.

Głos Sybiraka z kąta odezwał się powolny i 
poważny.

— Poczciwe dzieci! nie w ten sposób wybije 
się Potuhw—n—nicHuii, mu—orężem; nie’ krwią 
będzie okupiona, ale wytrwałą pracą i pokorą.

— Odkupimy ją czy nie, ale ją krwią z 
plamy oczyścimy.

— Godziź się tak krwią szafować?., i czyją?... 
sierocą, najdroższą, najgorętszą; krwią tych, co 
są najgotowsi do ofiary? Posłuchajcie! cłicecie 
walki? macie ją przed sobą, godna Polski i pol­
skich dzieci; będzieto bój niemniej srogi, niemniej 
kosztujący ofiar, ale bój heroicznie wielki, praw­
dy przeciwko fałszowi. Przez lat trzydzieści 
milczeliśmy i schylali głowy, nie śmiejąc ust 
otworzyć; walczmy teraz, stając w obronie praw 
naszych tym orężem, którego Chrystus nauczył: 
nie mieczem Piotra, ale miłością Pawła i ewan­
geliczną cnotą.

— Z Moskwą?... — zakrzyknął Młot; — to 
tak, jakbyś powiedział, źe do Cygana mówić po 
łacinie, lub z bydlęciem prowadzić dysputę teolo 
giczną. Na cóż się to przydało?... Cnotą!., tak, 
ale cnotą rzymską, ^wirtute”, potęgą ramienia; 
innego języka Moskal nie rozumie nad pięść 
między ślepie.

— Ale pięść nasza nie jest dosyć silna — 
odparł Sybirak, wzdychając. — Cóżbyście rzekli 
o człowieku, któryby wyzywał nieprzyjaciela na 
słabszą rękę, na lewą, gdy ma drugą mocniejszą? 
Los chciał, by nas otoczyli i ścisnęli wrogowie 
potężni; naprzeciwko nim już nie lichych sił 
ciała, ale siły ducha, co przenosi góry i wypeł­
nia otchłanie, użyć potrzeba.

— Tak!.., i znowu cierpieć wieki..,“i do nie­

a Hisipanją względem wysp Karolińskich 
stanęła dziś już tak, że prawdopodobnie i 
wojna będzie nieuniknioną. Niemcy i 
wysłały flotę pancerników do Afryki i ’ 
silny oddział niemieckiego wojska wylą- 1 
dowal w Yap jednej z Karolin i pomimo 1 
protestu hiszpańskiego gubernatora zatknął i 
tamże sztandar niemiecki na dowód, że < 
Niemcy biorą w posiadanie Karoliny. — 
Wiadomość ta wywołała w Hiszpanii tak 
silne wrażenie, że kilkutysięczny tłum 
ludu w Madrycie z okrzykiem: Na po­
hybel psom niemieckim! wpadł do pała 
cu ;posła niemieckiego i formalnie go 
(pałac a nie posła) zdemolował. Poseł 
nie był obecnym i znajduje się podobno 
„na wakacjach” w Niemczech — naj­
prawdopodobniej jednakże Niemiec zwą 
ehawszy pismo nosem ociekł zawczasu. 
Policja aresztowała kilkudziesięciu ucze­
stników w owej demonstracyi. Niemcy 
swego czasu zrobiły propozycyę królowi 
Alfonsowi, ażeby zdać tę sprawę pod 
sąd polubowy innych mocarstw, ale 
tenże w^bec wzburzonej opinii publi­
cznej b] ł moralnie zmuszonym nie przy­
jąć propozycyi. W ogóle Król Alfons 
gra bardzo mizerną rolę, coś w rodzaju 
naszego Stanisława Augusta. Z jego po­
stępowania aż nadto jasnem, że nie cho­
dzi mu wcale o honor narodu i jego 
własny^ lecz ó‘’Tó aleby pozostał Królem 
Napisał on list własnoręczny do cesarza 
austryackiego, ażeby wywarł swój wpływ 
na Bismarka i skłonił go do ustępstw. 
Widzi on przed sobą bardzo smutną 
perspektywę. Z jednej strony wojna z 
Niemcami, temi silnemi Niemcami, któ­
re przed 15tu laty pobiły Francję, nie 
rokuje mu żadnych korzyści, lecz ow­
szem prawie pewną stratę — a z drugiej 
strony — jeśli wojny nie przyjmie, ob­
rażony naród podniesie bunt i zrzuci go 
z tronu. Tymczasem z Yap przychodzą 
wiadomości, że każdej chwili spodziewa 
ją się tamże bitwy pomiędzy siłami 
niemieckiemi a hiszpańskiemi — i gdyby 
to nastąpiło, będzie to hasłem dla obu 
stron do wypowiedzenia wojny.

się 
ja-

kieś książątko niemieckie) z Beatrycą o- 
statnią córką na wydaniu królowej an­
gielskiej. Następca tronu niemieckiego, 
będący szwagrem panny młodej, nie bar 
dzo był zbudowany tein połączeniem, bo 
nie zważając na panującą w tym wzglę­
dzie etykietę — nie pojechał wcale na 
wesele. Małej ta sama w sobie donio­
słości rzecz zajmowała przez pewien czas 
prasę niemocką i koniec końców doszli 
do zabawnego wniosku. Powiadają oni:

Polacy winni.... że związek 
małżeński księżniczki Beatrycy angiel­
skiej z ks. Battenbergiem jest źle widzia­
ny na dworze berlińskiem i że prusko- 
niemieoki następca do tronu, na gody 
weselne nie przybył. Tak jest — proszę 
się nie śmiać —Polacy temu winni. 
Oto berliński „I^Jfblatt” przypomina, 
że książęta Battenbergowie są dziećmi z 
morganatycznogo małżeństwa ks. Alexan- 
dra Hesskiego z hrabianką Julią II a u k e, 
córką b. ministra wojny Królestwa Pol­
skiego, a siostrą poległego pod Dijon 
Alexandra Haukcgo (gen. Bosaka), że 
Bosak walczył w powstaniu r. 1863, a 
następnie w wojnie francuzko-niemieckiej 
przeciw Niemcom, że był przyjacielem i 
wielbicielem Garibaldego itp. Zostawił 
czworo dzieci — i owe dzieci polskiego 
wojownika są dziś przez ks. Battenber- 
ga spowinowacone z księżniczką Beatry<ą. 
Rzecz więc naturalna, że następca tronu 
prusko-niemieckiego krzywo patrzy na 
to małżeństwo, i że nie był na ślubie. 
Polacy winni! Kto wie — może to oni 
wyswatali to małżeństwo?

Wedle ostatnich wiadomości cholera 
rozprzestrzenia się coraz dalej w Europie 
i wybuchła teraz także we Włoszech. — 
Jakiś okręt hiszpański zawinął do portu 
włoskiego z kilku posażerami dotknięte- 
mi zarazą i odtąd poczyna ona się sze­
rzyć po Włoszech. W ogóle zrobili leka-
rze spostrzeżenie że cholera daleko 
dzej czepia się ludów romańskich, 
żeli niemieckich lub słowiańskich.

prę- 
ani-

Kwestja sporna pomiędzy Niemcami

menta. Na drugiem piętrze znajduje się 
kaplica i sala z tronem. Zamek połączo 
ny jest korytarzem z seminarjum ducho- 
wnem, obszernym i wygodnym budyn­
kiem, z którego prowadzi krużganek do 
kościoła św. Maurycego. Fo prawej 
stronie głównej bramy zamkowej znaj­
duje się dom niezamieszkały, a 
niemniej szkoła realna i kilka budynków 
prywatnych posłużył na pomieszczenie 
osób orszaku monarchy. Do zamku przy­
tyka obszerny i uroczy park z długiemi 
cienistomi aleami, szpalerami, wodotry­
skami i stawem, po którym pluskają ła­
będzie. Zamek sam ma około 250 w ię 
kszych i mniejszych apartamentów, na* 
których odświeżeniem i upiększeniem 
zajętych było dniem i nocą k’lkaset rąk. 
Wspomnieć tu należy, że w zamku 
kromieryzkim w r. 1849 parlament au- 
strjacki odbywał posiedzenia. —

O’Donovan Rossa jeden z naczel 
ników skrajnej party i irladzkiej w.Ame 
ryce, tak zwanych „dynamiciarzy” wy 
dał odezwę do swych wspólników w Eu­
ropie, że cicho siedzą i nie sprawiają 
Anglikom żadnych kłopotów. W skutek 
tego policja w Londynie podwoiła swą 
czynność i czujność, bo spodziewają się 
w najbliższej przyszłości nowych zaina 
chów dynamitowych. Występienic to 
O’Donowan Rossy należy uważać za bardzo 
nierozsądne w obecnym w Lśnię czasie, bo 
nowe ministeryum pomiędzy innemi 
postawiło sobie zadanie, -uregulowanie 
spraw irlandzkich, i przyrzekło wstrzymać 
się od wszelkich gwałtownych kroków 
w Irlandyi. Nowy zamach dynamitowy 
uniemożebni najlepsze nawet chęci nowe­
go ministeryum i postawi ich w konio 
cznym położeniu zmiany swej, do zgody 
dążącej, polityki.

Gdy car moskiewski wracał z Kro- 
mieryża, policja wykryła w Kijowie 
sprzysiężenie nihilistów przeciwko jego 
życiu. Aresztowano przeszło 150 ludzi. 
Jestto trzeci już zamach na cara w prze­
ciągu kilku miesięcy, nie dziw, że ba­
tiuszka tyle ma strachu i otacza się całemi 
zastępami policyi,

Pomiędzy starowiercami w Rosyi a 
zwłaszcza w Petersburgu rozpowszechniło 
się, nie wiedzieć zkąd przekonanie, że 
świat się skończy w tym roku. Prze­
sąd tak się rozszerzył i zakorzenił; że, 
jak donoszą Nowosti, wielu zamożniej­
szych starowierców posprzedawało mienie, 
pieniądze rozdało ubogim, a teraz sami 
oni chodzą po żebraninie za pokutę, w 
oczekiwaniu końca świata.

— Zamek Kromie ryzki, który 
służył za miejsce zjazdu cesarzy, jest 
dwupiętrowym, od strony parku trzy­
piętrowym, pałacem, z dwoma obszorne- 
mi skrzydłami. Przedewszystkiem wspa­
niale przedstawia się zamek od strony 
parku. W środku głównego gmachu 
znajduje się dwupiętiowa olbrzymia sa­
la, urządzona i utrzymana z królewskim 
przepychom. Do sali tej przytykają po 
jednej i drugiej stronie obszerne konina 
ty, z które ud łączą się mniejsze aparta

skończoności dźwigać to jarzmo upokorzenia, szy­
derstwa, nędzy, aż wszelką silę ducha zabije ka­
towska pletnia.

— A któż ci powiedział, źe dźwigają właś­
nie, zamiast tracić, nie nabieramy sił? Masz tego 
dowody na kraju i na sobie. Gdzie niewola jest 
lżejsza, tam miłość di a oL słahlaj-MoUŁgU- 
fo swem barbarzyństwem przerabiają nas na bo­
haterów i męczenników, jakich nawet nędze i 
tęsknoty wygnania uczynić nie potrafiły.

— Nie! — odrzekł Młot uderzając ręką w 
stół wedle swego obyczaju — nie! trzydzieści lat 
minęły w spokoju.., potrzebujemy wałki i krwa­
wej łaźni dla pokrzepienia Myślisz pan że ja, 
co nie mam lat dwudziestu, że towarzysze moi 
równie gorący jak ja i równo młodzi, nie widzi­
my całego zuchwalstwa planów naszych? Ale dla 
tego, że one są materjahne niemożliwe, wierzy­
my w nie, mamy głęboką wiarę cudów; wiemy, 
źe garść studentów porywająca się na państwo 
czterdziesto czy sześćdziesięciu miljonowe, które­
go Francja i Anglja pokonać nie mogły, wyda­
dzą się szaleńcami.,, ale rachujemy też na zgni 
liznę co toczy to cielsko olbrzyma. W tej mo­
skiewskiej bryle odzywa się też pragnienie swo­
body, ruszają powoli składowe jej pierwiastki, 
rozpoczyna dezorganizacja. Ręka Mikołaja tylko 
mogła ten choas fermentujący powstrzymać od 
rozkładu mrozem despotyzmu, tak jak Syberja 
lat tysiące zamarzlego przechowywała mammuta. 
Naszemi sprzymierzeńcami są choroby nieprzyja­
ciela: jego głupota i upór

— Tak, alewy się wybieracie jutro w pochód 
jak widzę — przerwał Sybirak — gdy długo je­
szcze nie możecie być doń gotowi... Lud&

— Lud będziemy mieli za sobą—porywczo 
przerwał młody człowiek — kopiemy go sobie 
ziemią,

— Lud już się jej z kąd inąd spodziewa a

naszych sercach płomień miłości ojczy- 
ny niech znajdzie odblask w oknach ka­

żdego domu w wieczór przybycia Na 
szego Naj miłości w szego Monarchy i nie­
chaj pokaże światu, żo wszędzie i w naj­
mniejszej chatce bije gorące serce dla 
ukochanego naszego domu panującego."— 
Amerykanin powiedziałby: „That beats 
the dutci !”

Od czasu jak Czesi pi zyszli do tej 
świadomości, że im jako narodowi nale­
żą się także prawa, wszystkie gazety 
niemieckie występują przeciwko nim z 
niekłamaną nienawiścią. Co tylko Czesi 
zrobią w celu potrzymania swej narodo­
wości i swego języka, ośmieszają Niem­
cy i nazywają to słowiańskiem barba­
rzyństwem. Naturalnie w obec Niemców 
jcŚt eywilizowanyaajsiJtte poddaje się 
bezwzględnie ich kierownictwu, ale tw. a.ę- 
ściem Słowianie powo‘i jakoś przychodzą

Nasz korespondent paryski donosił 
niedawno, że kniaź moskiewski Gagarin 
przegrawszy kilka miljonów rubli w ruletę 
w Monaco popełnił samobójstwo. Dziś 
jednakże wydaje się, że kniaź źle strzelił, 
bo poranił się tylko i prawdopodobnie 
żyć będzie. Monaco jestto jedyne jesz­
cze miejsce w Europie, gdzie gra hazar- 
downa jest dozwolona i sankcjonowana 
przez rząd. W obec tragicznego wypad - 
ku samobójstwa Gagarina, Rosya podobne 
zawiązała rokowania z innemi mocarst- 
wami względem zniesienia domu gry w 
Monaco. Dom ten jest plamą i hańbą <Jia 
całej Europy — i powinien być znie­
sionym.

AMERYKA

do przekonania
nich to poddawanie się

jak upadlającem jest dla
Lcom i da

Bóg to niedługo przyjdzie czas łe tę
całą hołotę szwabską wykurzemy ze ziem 
słowiańskich. —

Z powodu nadchodzących wyborów 
wo Francji, walka stronictw jest zacięta. 
Rozchodzi się głównie o politykę kolon- 
jalną, która Francji sprawiła wiele kło­
potów i kosztów. Radykaliści korzysta­
ją z tego i pod hasłem wewnętrznego 
wzmacniania kraju, starają się przepro­
wadzić swoich stronników. Z tej przy­
czyny były prezes ministerstwa F e r r y , 
doznał niemiłego przyjęcia w Lyonie. 
Udał on się tam, aby powiedzieć kan­
dydacką mowę i obalić zarzuty radykal­
nego stronnictwa. Niezliczone tłumy
oczekiwały go na dworcu kolejowym 
przyjęły groźnemi okrtykami: ,,precz z
Ferrym! niech zginie Tonkiniak!” 
Ferry ledwo się schronił do hotelu, o- 
koło którego znów zgromadziły się tłu­
my, nieprzestając odgrażać się. Gdy 
stronnicy Ferrego ośmielili się i zaczęli 
wołać: „niech żyjo Ferry!”- było to ha 
słem do ogólnej bitki. Walczono pię­
ściami, kijami, kluczami, i czem kto 
mógł. Zwolennicy Ferrego zostali zbici 
i aż do domów prześladowani; zwycię 
ska opozycja hałasując tłumnie przecho 
dziła ulicami do nocy, aż ją straż zbroj­
na rozpędziła. —

Jako „curiosum" podajemy naszym 
czytelnikom odezwę burmistrza Kromie 
ryża, do mieszkaficÓw tegoż miasta, przed 
przybyciem monarchów. Brzmi ona, we­
dle „Gwiazdki Cieszyńskiej” jak nastę­
puje:

„Jego Ces. Mość Nasz Naj miłości - 
wszy Cesarz i Pan zaszczyci w towarzy­
stwie Swej Najdostojniejszej małżonki, 
Cesarzowej Elżbiety, w kilku dniach na­
sze miasto Najwyższa swoją przytomno­
ścią i przyjmą tutaj gościnnie sprzyja- 
źnionego z Najwyższym domem panu­
jącym Cara Aleksandra rosyjskiego i Je 
go małżonkę Carową Marją Feodorową 
Tych kilka słów będzie zwiastować iskra 
elektryczna światu, którego wzrok zwró­
ci się ku Kroinieryżowi, ona też okaże 
swoją siłę elementarną,(?)rozdmuchiwając 
żar tlejący w sercach mieszkańców Kro- 
mieryża w płomień, a daleko zaświeci 
płomień ten najczystszej miłości do pa­
nującego domu. Obywatele i mieszkań­
cy Kromieryża! Pokażcie, co miłość 
wiernych poddanych w kilku nawet 
dniach zdziałać może. Bar a y najjaśniej­
szego domu panującego, baiwy Austrji, 
jakoteż barwy będącego w gościnie w 
naszych murach domu panującego .rosyj­
skiego niech będą znakiem widzialnym 
niewysłowionej naszej radości, z powodu
oglądania w naszom mieście Ojca ojczy-

W Rock Springa, w terytorjum 
Wyoming biali robotnicy w kopalniach 
urządzili rzeź pomiędzy robotnikami 
chińakicmi. Chińczyków było tam około 
500, a że kontentowali się daleko niższą 
od białych robotników płacą — ściągnęli 
na siebie nienawiść, która zeszłego ty go* 
dnia, tak smutne pociągnęła za sobą 
skutki. Z rewolwerami w ręku biali 
wpadli do mieszkań chińskich, wypędzili 
wystraszonych h gnając ich przed sobą 
strzelali do nich. Dwudziestu pięciu 
zostało na miejscu i ptóct tego bardzo 
wielu rannych, którzy także umrą. Za­
pędziwszy ich w góry wrócili do Rock 
Springs . i spalili całą dzielnicę chińską 
przeszło 100 domów zabijając jeszcze tych 
Chińczyków którzy po domach się ukryli. 
Chińczycy nieśmią wyjść z gór, bo naty­
chmiast do nich strzelają — ale jenerał 
Schofield otrzymał rozkaz do przyjścia 
im z pomocą ze swym oddziałem i w 
kilka dni będżie na miejscu. Podobne 
wypadki nie bardzo pochlebnie świadczą 
o naszej tak wychwalonej cywilizacyi 
dziewiętnastego wieku!

W Minie Oakwood we Wilkesbarre 
w Pennsylwanii znów straszliwe stało się 
nieszczęście. Otóż dnia 2go Września 
podczas gdy dziewięciu robotników w 
koszu spuszczało się do kopalni, nagle 
kilka wielkich rud węgla odezwało się od 
ściany i spadło wprost na ludzi. Czte­
rech zginęło na miejscu,|a reszta b''-4”* 
ciężko poraniona. O ile można z gazet
wnioskować nie było pomiędzy 
dnego Polaka.

W Campbellford małej 
Kanadyjskiej była straszliwa

niemi źa

mieścinie
eksplozya

dynamitowa. Przewożono z Cemphel tord 
do leżącego w pobliżu Lakefield 2000 
funtów dynamitu, a jeden z robotników 
był tyle nieostrożnym, że kładąc jednę z 
paczek na wóz upuścił takową na ziemię. 
Wskutek uderzenia nastąpiła ekplozja, a 
wóz, konie i dwóch ludzi zostali rozdaici 
na kawałki. lóOstóp naokoło miejsca wy- 
padku jest ziemia porytą i drzewa po­
wyrywane. Łoskot eksplozyi słyszano 
na 5 mil w około i uważano to za trzę­
sienie ziem'.

Prezydent Cleveland wraca z wakacyi 
do Washingtona, a razem z nim pojawią 
się znowu w stolicy legjony lojalnych 
demokratów, ubiegających się o urzędy, 
których obsadzenie zależy od woli pre­
zydenta.

Do St. 
gubernator 
szych ludzi

Paul, w Minnesocie zwołał 
stanu tegoż zjazd znaczniej— 
politycznych w Ameryce, w

celu zjednania sobie ich pomocy do prze­
prowadzenia w przyszłym kongresie na­
prawy żeglugi na rzekach minnesockicb.
Zjazd ten udał się nader świetnie, przy-

zny i jego Najdostojniejszej małżonki i jechali nawet członkowie kongresu ze 
Najjaśniejszych Jogo gości. Pałający w' Stanów południowych i wszyscy przy-

rządowi bodaj więcej niż nam wierzy, cośmy mu 
ją przyrzekali lat tyle... i nie dali nic dotąd. Na 
lud potrzeba lat długich i wielkiej z naszej strony 
cierpliwości.

— Gorąco namiętnej walki, szybko dopro­
wadza do dojrzałości — rzeki Młot— lud się da

— Dalibóg! dobrze on mówi — rzeki drugi, 
nie ma się co wahać, do tego dążyć wszelkiemi 
sposoby; Rosja jak wąż lenieje, zmienia skórę,jest 
to pora słabości; teraz łub nigdy ze szpon się jej 
wydrzeć.

— Z czem, jak?—spytał starszy powolnie— 
myślcie, bez broni, bez zapasów, bez pieniędzy, 
bez dowódzców i bez ludu!

— Pan przeżyłeś lat czterdzieści i niewidzisz 
już jasno przed sobą, łzy ci wzrok zamgliły— 
krzyknął ktoś drugi z kąta — nie odbieraj że 
nam serca.., My broń znajdziemy, a nie, to ją odbie- 
rzemy od nieprzyjaciela, pieniędzy da kraj, na do­
wódzców my się sami wyrobimy, lud pozyszczem, 
pochwycimy, pociągniemy za sobą.

Sybirak zamilkł i westchnął.
— Ale my widzimy dobrze sami — dodał 

Młot nieco ostygłszy, — źe do tej walki sposobić 
się potrzeba i gotować, ona nie może przyjść 
jutro. Przygotowawcza praca ogromna, zwłasz­
cza, że i z poczciwemi niedowiarkami jak pan 
walczyć potrzeba, że naszą piersią i ogniem mu 
simy podłożyć ogień w zastygłych, rozpalić Co 
porwać, pociągnąć... Wielu z nas upadnie, ale 
Polska wstanie!

Jeden z przytomnych podrzucił czapkę do 
góry i wykrzyknął; ' 1 v

Jeszcze Polska nie zginęła!
— Oh! oh! cichoż tam! — ofuknął inny — 

mncL°na IUe '“"ta’ Potrzeba naprzód umieć

— Więc , do wielkiego dzieła — dodał Młot

powolniej — do agitacji, do nurtowania, do ruchu, 
któryby w nas szerzył płomień a nieprzyja­
cielowi ukąszeniami komara nie dawał spo­
czynku.

- Dobrześ powiedział: ukąszeniami komara 
— rozśmiał się Sybirak — ale słyszalioń 
by kogo komary zjadły?

' widzę niepodobnietńswa, gdyby ko­
marów byio wiele, gdyby niemi dowodził dobry 
wódz i gdyby nie były głupie — rozśmiał się 
Młot. Zresztą, — dorzucił powoli — myśliciel 
że my tryumfu pewni jesteśmy, że marzym o 
komecznem zwycięztwie? Wcale nie! wiemy, źe 
mo ęmy upaść, czujemy, że upadniemy może, 
jeżeli bezduszna polityka Europy nie wyciągnie 
nam dłoni — ale mimo ofiar krwawych i upad­
ku możliwego, ta protestacja krwi i męczeństwa, 
jest potrzebną. Rosja głosi, że stare dzieci rzeczy- 
pospolitej najswobodniejszej na świecie. nakar- 
mila już do syta... powietrzem swycli obietnic, 
Europa, której się chce handlować spokojnie 
cieszy się, żeśmy tacy pokorni, że duch w nas 
lycerski wygasł, jednym mniej dla niej kłopotem 
na głowie. Jeszcze łat dwadzieścia, a polskie imię, 
duch, przyszłość, wszystko ześpiemy w błogim 
spoczynku... rewolucja tylko może odżywić uczu­
cia, krwią podlane zbudzić tradycje i zapisać 
głoski czerwonemi na kartach dziejów nowy po­
zew przed trybunał wiekuistej sprawiedliwości.

— Bohaterze! — rzeki Sybirak—widziałem 
ludzi wielu tak gorących jak ty, tak pełnych pra­
gnienia poświęceń — ale też widziałem wielu 
ostygłych prędko i podających od jiodmuchu 
ruskiej groźby... W naturze naszej jest gorączka 
porywów bez wytrwałości upartej; uczcie się na­
przód by stać niezlomnemi.

Bądźcię spokojni — dodał wychodząc z 
kąta blondynek świeży i delikatny jak panienka, 
z długiemi, spadającemi na ramiona włosami —•
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rzekli, że poprą prawo, o naprawie że­
glugi na rzekacl , a przedewszystkiem na 
rzece Mississippi.

ulicy, gdy jej córeczka doniosła jej że, 
jakiś nieznajomy wsz<dł do pomieszkania. 
Podążyła natychmiast do pokoju i spot
kata jakiegoś łobuza wychodzącego z

W północnej Dakocie Bpadł nieda­
wno śnieg — wskutek czego żniwa w 
tamtych stronach bardzo źle wypadną.

Już tnowu przychodzi wiadomość, 
tym razem z Philadepb i, że jakiś chłop- 
ozyna jedenastoletni popełnił samobój- 
8two _ ©bałamucony powieściami tanich 
naszych angielskich tygodników. Wziął 
ojcu swemu pistolet i strzelił się w gło­
wę, tak, że gdy ojciej przybiegł, zastał 
syna bez duszy, ale trzymającego w rę­
ku „Hartford Times” jedno z tych tak 
zgubnych dla młodzieży pism. Nieraz 
wspominaliśmy o niebezpiecznym jwpły- 
wie tych pism na młode i nierozwinięte 
umysły dzieci — i dzisiaj powtarzamy, 
nie pozwólcie waszym dzieciom czytać 
takich „Police News”, „Police Gazette , 
„Chimney Corner”, »,Boy & Girls Wee- 
kly”, „Hartford Times” i tem podobnych, 
bo są one trucizną dla nich.

Milwaukee
W numerki’

ciytelnicy zauważą sprawozdanie naszej 
gwardyi polskiej w Milwaukee pod nazwą 
Kościuszko. Z przyjemnością wspomina­
my imię kapitana gwardyi Franciszka 
Burhardta, bo jego wpływowi i jego sta­
raniom udało się zrobić z Gwardyi Kościu­
szki towarzystwo — mogące być wzorem 
każdemu polskiemu towarzystwu w Ame­
ryce. Na ostatnich ćwiczeniach wojsko­
wych Stanu Wisconsin pułkownik King 
przyznał naszej polskiej gwardyi, że jest 
najlepiej uorganizowaną milicją w Stanie 
Wisconsin W obec tego tak pochlebnego 
dla nas wszystkich Polaków uznania na­
leżałoby się spodziewać, że wszyscy Po­
lacy w Milwaukee wspomogą Gwardję, 
gdy potrzeba tego będzie wymagała 
Gwardya zakupiła obecnie dwie loty na 
pierwszej Avenue pomiędzy Mitchell i 
Lapbam ulicami i zamyśla na nich posta­
wić wielką zbrojownię. Fundusze towa­
rzystwa nie są tak wielkie, ażeby o wła­
snych siłach mogli wielki ten budynek 
postawić i dlatego w krótce odbędzie 
się „Fair” na korzyść owej budowy w 
Robert Cheyyes Post Hall na czwartej 
ulicy.

Kontrakt budowy obejmą nasi pols­
cy budowniczy: Marcin Zyburtowski i 
Bernard Kołpacki. Jeżeli jakiekolwiek < 
polskie przedsięwzięcie zasługuje na po­
parcie, to zamiar Gwardyi Kościuszki na i 
pierwszym stoi miejscu i spodziewamy i
G po ; Uryotyzmie naszych rodaków, że । 

wspomogą towarzystwo tak, jak sobie 
swern dobrom i wzorowem postępowaniem 
zasłużyło. Dom ten nietylko będzie । 
mieścił w sobie zbrojownię, lecz także 
będzie miał obszerną salę do polskich 
baiów 
t rskń ' a w i będzie miał to, czego
ua; i j iź o potrzeba.

C. M. Cotrill, jeden z najznaczniej­
szych adwokatów miasta Milwaukee i o- 
becnie senator Stanu Wisconsin, został 
wyrokiem sędziego Mann oddany do do­
mu obłąkanych. Nadmiar wódki spro­
wadził obłęd.

dziesięciu dolarami w ręku ukradzone- 
mi z biurka. Zawołała dwie sąsiadki 
i razom kobiety te poczęły gonić za 
złodziejem. Dognały go, odebrały mu 
pieniądze i porządnie mu kurtę skroiły, 
aż nareszcie nadbiegła policja i areszto­
wała złodzieja.

Na „Kępie” w polskiej parafii świę 
tej Jadwigi były niedawno wielkie zabu 
rżenia.Zatargi były pomiędzy prezydentem 
parafjalnym, Łukaszewiczem a kilkoma 
członkami, którzy żądali od niego, ażeby 
zrezygnował ze s.iego urzędu. Była tam 
doskonała bijatyka i policja na drugi 
dzień aresztowała siedmiu łhdzi, jednak, 
że sędzia uznał ich za niewinnych i 
uwolnił od kary. Należałoby się 
spodziewać, ażeby tem ta spra va zosta- 
ła ukończoną, bo nio godzi się nam 
Kolakom wyprawiać podobnych awantur. 
Niechaj przewodnią dla nas nicią będzie 
stare przysłowie: „Zgoda buduje, a nie­
zgoda rujnuje!”

W pierwszej wardzie smutne zdarzy­
ło się zeszłej niedzieli nieszczęście. Salo- 
nista Jaroch z Warren chcąc
wystrzelić z fuzyi stary nabój, poszedł 
do ogrodu i strzelił do płotu, za którym 
dwoje dzieci Karesdowskiego (?) we wieku 
szóści u i dwóch lat się bawiło. Każde 
z njch otrzymało po kilkanaście śrótów 
w piersi i brzuch, tak że obydwa pra­
wdopodobnie umrą. Jaroch jest areszto­
wanym i tłomaczy się tern, że nie wie­
dział o pobycie dzieci za płotem — w
każdym razie ciężko przypłaci swą 
ostrożność.

ROZMAITOŚCI.
Sposób

nie-

katary ni arzy.
Pewnego dnia Mery, francuzki powieś- 
ciopisarz, odwiedził Juliusza Sandeau; 
w tej samej chwili kataryniarz stanął 
przed domem akademika i zaczął grać. 
Sandeau zirytowany zerwał się z krzesła 
i rzuciwszy pół franka dręczycielowi, 
rzekł:

— Przestań i wynoś się.
— Co robisz? — rzekł Mery — zachę­

casz go niepotrzebnie, ten człowiek bę­
dzie co dzień teraz powracał; co więcej,
będzie ci nasyłał swoich kolegów.

— A cóż mam robić? — zapytał 
doau.

— Co robić? posłuchaj: ulica, na

San-

któ-
rej mieszkam, jest jedna z najbardziej 
udręczonych przez kataryniarzy; tylko 
com się był do mego mieszkania wpro-
wadził i otworzył po raz pierwszy 
już jeden z nich usadowił się na 
ciwległem chodniku i nuż rzępolić 
rese z „Trubadura.” Objawiłem

okno, 
prze- 
Miso- 
żywe 
mniezadowolenie. Po Miserere uraczył ____

Walcem^ Wziąłem firzesło i siadłem na

Wobec zbliżającej się zimy przypo­
minamy rodakom, że dobry nasz Polak 
M. Kucera ma wyborny skład pieców 
pod numerem 470 Mitchell ulicy. To­
war ma doskonały i po tak przystępnych 
cenach, że warto u niego kupić.

Szef policyi mianował 31 nowych 
policjantów, 24 Niemców i 7 Irlandczy- 

— i ani jednego Polaka. Mimo- 
woli nasuwa się pytanie dlaczego my 
Polacy głosujemy na urzędników pol­
skich, jeżeli ci nie potrafią użyć swego 
wpływu, aby przy rozdzielaniu urzędów 
i Polakom coś się dostało? Na liczbę 
ludności polskiej w Milwaukie mamy w 
istocie za mało policjantów polskich.

Wzeszły piątek pow ieszała bieliznę 
na podwórzu niejakaś pani Marja 
Wręcza pod numerem 1099 W. Water

ganku. Potem zagrał mi jednę z najpo­
pularniejszych piosenek; zacząłem klaskać 
w dłonie z entuzyazmem. Przeszedł do 
sentymentalnej aryi; zawołałem na słu­
żącego, by się wraz ze mną przysłuchi­
wał. — Jeszcze! — krzyknąłem. Zagrał 
powtórnie tęż samą aryę, potem zdjął 
grzecznie czapkę i podniósł ją ku mnie; 
wtedy pospieszyłem zamknąć drzwi i z 
po za firanki byłem świadkiem sceny, 
któraby każdego innego wzruszyła. Z 
miną przeraźliwie osłupiałą, ten człowiek 
patrzał w moje okno, potem zarzueił 
katarynkę na plecy i zwolna odszedł, 
zanotowawszy starannie numer mego do­
mu. Tęż samą komedyę odegrałem z 
pięcioma czy sześcioma jego kolegami 
i wyleczyłem ich najzupełniej. Od tego 
czasu nigdy żaden kataryniarz nie za­
trzymał się przed mojem mieszkaniem  ̂
Co więcej, wczoraj, gdym się spokojnie 
przechadzał po ulicy, ujrzałem zdaleka 
zbliżającego się człowieka w aksamitnych 
spodniach z katarynką na plecach. Spoj­
rzał na mnie i przyspieszył kroku, przy­
kładając na sposób gawroszów francu 
skich, wielki palec do nosa, jak gdyby 
chciał powiedzieć: „Obciąłbyś, abym ci

' zagrał?” niedoczekanie!

nie jeden z nas próbował siebie ogniem, głodem, 
boleścią... to nie jest metafora.., to historja... 
widziałem takie blizny. . .

Gdy to mówił, drugi poskoczył i rumienią­
cemu się, gwałtem obnażył lewą rękę, na której 
znać było głęboki ślad wypalenia świeżo zago- 
jomrgo... blondyn nię zawstydził.

— Oni mi tak dokuczali,—rzekł uśmiechając 
się do Sybiraka—nazywali panienką, dzieciakiem, 
iż musialem końcu pokazać im co mogę. Pa­
liłem tę rękę mad ogniem minut kilka, aż się 
mięso skwarzyło i nie pisnąłem... nie chwalę się, 
bo to głupstwo... są lepsi odemuie.

— Sybirakowi łzy puściły się z oczów, pochylił 
głowę, westchnął i nie rzekł słowa.

0! uzbrójcie się, uzbrójcie — zawołał po 
długiem milczeniu — bo nieprzyjaciel, z którym 
mieć będziecie? do czynienia, nie ma wnętrzności, 
nie zna politowania; nie z ludźmi walczyć będze- 
cie, nie z Turkiem, nie z Tatarem, co t t.......  
dobroci przy nim, ale z bydlęty nędzą‘i niewolą 
rozbestwionemi, oglupialemi, lub z zepsutym i 
przegniłym owocem tej cywilizacji biurokratycz­
nej, która nie zna innego Boga nad chciwość i

ściśle według regulaminu. 
Pewien oficer austryacki, zazdroszcząc 
laurów Stanleyowi, wybrał się na wy­
prawę do kraju Kongo. Ministerstwo 
zezwoliło ażeby pensyę jego wypłacono 
pozostałej w Wiedniu ,,słomianej wdo­
wie”. Dama ta, nie chcąc co miesiąc 
się trudzić, przychodzi po trzech miesią­
cach do kasy wojskowej z kwitem, arku­
szem, i dowodem że jest do odbioru 
pensyi upoważniona. „Wybaczy pani — 
gdzie teraz mąż pani bawi?” — zapytu­
je urzędnik kasowy. „W Afryce, nad 
górnym biegiem rzeki Kongo, zkąd za­
mierza zrobić małą wycieczkę do kraju 
Njam-Njamów.” >,Czy tak? Tym ra­
zem jeszcze wypłacimy pensyę, chociaż 
według regulaminu, strona 357 — § 125 
— al. 3 — lit. n. — jesteś pani obo­
wiązana przedłożyć świadectwo, że mąż 
pani źyje. Za drugim razem racz pani 
ściśle regulaminu się trzymać i załączyć 
świadectwo, podpisane przez p r o b o sz­
cza i zwierzchność gminy, 
w której szanowny małżonek przebywa.” 
Można sobie wyobrazić ambaras słomia­
nej wdowy, która ma do Njam-Njamów 
pisać o świadectwo.

Lekarze angielscy zwrócili na tę okolicz= 
ność szczególną uwagę. Podług zdania 
jednego z nich, peryodyczne to bóle, 
najczęściej nerwowe, mają swą przyczy­
nę w dzisiejszym modnym sposobie cze­
sania włosów, w ciężkich grzebieniach 
noszowych bez potrzeby, a dla ologancyi 
na głowie i wreszcie w owej masie 
szpilek, używanych do podpięcia włosów. 
Samo ściąganie włosów, zawijanie i 
fryzowanie, wywiera już wielki wpływ 
na nerwy głowy, a najmniejszy zbytecz­
ny ciężar rozdrażnia je i sprowadza tyle 
przykre cierpienia. Ile w tem jest słu­
szności trudno odpowiedzieć, —- w każ­
dym razie panie, cierpiące na ból głowy, 
nio nie stracą starając się wypróbować 
teoryę lekarza i podczas migreny pozbyć 
się wszelkich grzebieni i szpilek, a także 
nie męczyć nerwów i włosów sztucznem 
czesaniem.

Historja podatków.
Rozprawa odrzucona przez akademję 

umiejętności).
(Z „Djuhla” k r

Na początku nic było wcah

Dob r v humor papieża. Li­
czne dzienniki donoszą o następującym

umysłu Jegi Świętobliwości. Pewien 
dyplomata amerykański, który przedsta­
wia w Watykanie cztery małe Stany 
południowe, zyskał sobie do tego stopnia 
względy Leona XIIIgot iż obdarzony zo­
stał kolejno wszystkiemi orderami papie- 
skiemi. Przed niedawnym czasem, dyplo­
mata wyświadczył kuryi wielką przy­
sługę, za którą zasłużył znów na order. 
Ministrowie papieża byli w wielkim kło­
pocie ze względu, iż mąż stanu posiadał 
już wszystkie rozporządzalne ordery, aż 
nareszcie sam papież zaradził złemu i 
polecił ofiarować dyplomacie tabakierkę 
z portretem swoim. Jakoż dygnitarz 
otrzymał niebawem złotą tabakierkę z 
kosztownym medalionem, zawierającym 
wizerunek Leona XIIIgo. Obdarowany 
kazał medalion wyjąć, przytwierdzić do 
złotego łańcucha, włożył go na szyję i 
tak udał się do papieża, aby mu złożyć 
podziękowanie za otrzymany podarunek. 
Gdy dyplomata amerykański uzyskawszy 
audyencyę oddalił się, Leon XIIIty zwia 
cając się do jednego z dyplomatów za­
uważył: ,,Przy najbliższej sposobności 
ofiarujemy mu stół marmurpwy: ciekaw 
jestem, czy też ten dar zawiesi sobie na 
szyi?.,.”

Niedoszły kulturtrager. 
,,Kury er Codzienny pisze: Charakterysty­
czna historya rozegrała się świeżo po­
między Warszawą a brahdeburskiom 
miasteczku Schneidemuhl. (Schneidemiihl 
po polsku Piła leży w Księstwie Poz 
nańskim. Przyp. Red.) W miejscowości 
tej, piętnastoletni wyrostek, słysząc, jak 
to Niemcy robią majątki u nas, postano­
wił sobie szukać fortuny nad Wisłą, a 
że było mu pilno i nierad był czekać 
dojrzalszego wieku, trudno się dziwió. 
Chłopak, jako syn zamożnych rodziców, 
posiadał kilkadziesiąt marek pieniędzy, 
które uznał *za dostateczne na kapitał 
zakładowy gwoli zebrania milionów 
wśród ,,głupich polaków”. Dla zatarcia 
śladów, nad brzegiem rzeki zostawił u- 
branie swoje, by poszukającycn naprowa­
dzić na myśl, iż się utopił — iw ten 
sposób spaliwszy za sobą mosty, puścił 
się w drogę.

Akt drugi rozgrywa się w Warsza­
wie. Przed tygodniem przytrzymano na 
Pradze chłopaka, włóczącego się bez 
zajęcia. Badany w policyi podawał ró­
żne nazwiska i nie chciał przyznać się 
do prawdy. Jako nieznanego włóczęgę 
oddano go pod sąd i zamknięto w wię 
zieniu. Tutaj dopiero, widzęc, że wy­
prawa źle się skończyć może, wyznał 
prawdę. Zatelegrafowano do wskazane­
go miejsca dla sprawdzenia zeznań i oto 
ojciec zbiega pospieszył do Warszawy, 
gdzie przy interwencyi konsulatu nie­
mieckiego, odebrał obiecującego synka i 
zabrał go do domu.

B 6 1 g ł o, w y u kobiet. Wię­
ksza część kobiet ucywilizowanego świa- 

Jta cierpi na nerwowe bóle głowy.

władnego odrętwienia.
— Ałe ,,ad rem, ad rem”—ozwało się kilka 

głosów -— do rzeczy, co robić?
— Swoje! — odparł Młot — kto może, na 

wieś do ludu, kto chce między czeladź i rzemieślni­
ków, rozgrzewać ducha, sposobić umysły, być wszę­
dzie i nię dać ująć się nigdzie; gdy padnie jeden, 
stanąć w dziesięcin na jego miejsce ,— i dalej! 

alej! a dalej!
Zaczęli ciszej rozmawiać pomiędzy sobą; 

ktoś szepnął o potrzebie drukarni.
— Ale to rzecz niemożliwa — przerwał 

drugi — Moskale się okrutnie pilnują.
— I my się też będziemy pilnować!
— Policja!
— I my musimy mieć naszą poncjfO^
— Brawo! brawo!
— A ty

ozyc oęaze- ^jeżeli 
są aniołami JSlzaj. n i __ 1

jeżeli możesz,
tara Kassandro, patrz, ciesz się 
i tBt roboty nam nie przeszka-

ków, ani 
dodatków

dodatków do podatków
dat- 
ani

dodatków od Dodatków, ani
żadnego urzędnika podat’— mó- 

tyłknr Adauil^ale nic nieds-
wan

nu

)—i to nazywało się rajem!
W raju tym ów Adam nie płaci! 
bo najprzód, wszelką służbę woj

skową, urzędową, kościelną i policyjną 
pełnili aniołowie itrzymywani z niebie­
skich funduszów — a powtóre, że chło­
pina ten był goły, nieprzymierzając—jak 
turecki święty! — a cuły jego majątek 
składni się z liścia figowego i Ewy jego 
połowicy!

Jakkolwiek złośliwi utrzymują, że od 
ostatniej cząstki swego majątku opłacał 
on jakiś maleńki podateczek wężowi i że 
z tego powodu węża możnaby poniekąd 
uważać za protoplastę urzędników podat­
kowych, ale faktowi temu brak namacal­
nych -dowodów i dla tego zaliczyć go 
musimy do bajek przedpotowych.

Płacenie podatków rozpoczyna się od 
chwili, gdy ś. p. Adam przez anioła po- 
licaja Nr. 1. dostał od Pana Boga nakaz 
opuszczęr»ia granic państwa niebieskiego 
z dodatkiem, „odtąd krwawo na chleb 
twój pracować będziesz” — co przetłu­
maczono na język udzki: „odtąd będziesz 
płacić podatki.” — Podatek więc można 
poniekąd uważać jako instytucję z łaski 
boskiej i boskiego nakazu — co później 
zatwierdziły nawet słowa samego Chry­
stusa Pana.

Z początku ludzie oddawali na poda­
tek dziesiątą część swoich dochodów i to 
nazywało się dziesięciną. Z tych czasów 
biorą początek dziesiątki —. które w Au- 
strji nazywano szóstaczkami. Następnie 
dawano czwartą część —i ztąd początek 
kwarty — które dziś nazywają z rosyj­
ska: li — try — (tylko trzy) — potem 
połowę — a jak dalej tak dobrze pójdzie, 
—to ludzie będą płacili większe^spodatki 
niż mają dochody—a wtedy^^dą znowu 
goli jak był ś. p. Adam i to będzie się 
znowu nazywało rajem — z czego wno 
sic można stanowczo, że świat znajduje 
się na drodze powrotu do swego pierwo­
tnego szczęścia.

Uczeni utrzymują, źe kamieniem wę­
gielnym tego odzyskanego raju będzie 
Galicja.

Ostatnie wiadomości.

Madryt 7go Września. Admirał 
fiszpańskiej floty donosi, źe na wy­
spie Yap rozwinął sztandar hiszpań­
ski, nim okręty niemieckie nadpły­
nęły, a dopiero potem Niemcy wkro­
czyli na wyspę i wzięli ją w posia- 

anie. Rząd niemiecki przyrzeka 
wyrzec się swych pretensyi do Kaflk 
lin, skoro udowodnionem zostanie, 
źe twierdzenie hiszpańskiego admi­
rała polega na prawdzie.

Paryż dnia 9go Września. Tele­
graficzna depesza do dziennika fran­

cuzkiego „La^ France” opiewa, że 
tłum ludu napadł na dom Konsula 
niemieckiego w Saragossie i zamor­
dował takowego. Ogólnie nie przy­
pisują wiary tej wiadomości

Madryt 7go Września Wczoraa 
w całej Hiszpanii zachorowało na 
cholerę, 2,132 ludzi, a 619 umarło.

Londyn 7go Września. Wia­
domości co do wydalania Polaków 
z granic państwa niemieckiego po­
twierdzają się i wywołują swą bez­
względnością i niesprawiedliwością 
oburzenie ludności niemieckiej na 
Bismarka. Pomiędzy . wydalonemi 
znajdują się tacy, którzy przeszło 20 
lat są w kraju, a niektórzy nawet 
służyli w pruskiem wojsku. Radni 
miasta Gdańska wysłali petycję do 
księciaBismarka prosząc go o wstrzy­
manie dalszych hurtownych wydaleń, 
bo takowe szkodliwy wpływ wywie­
rają dobrobyt i ogólny stan tej 
części kraju.

Washington 7go Września. Dzi- 
si;i; z r;r • godzinie 8mej przybył 
prezydent w towarzystwie prywatne 
go swego sekretarza Lamont do bia­
łego domu-

ca artykuły pod rubryką ”Na 
desłane” redakcya nie przyjmuje 
odpowiedzialności.

StSgT Skrzynka do listów.
p, J. Kropiwnicki wo Lwowie. — 

Bardzo dziękujemy. Bliższo szczegóły w 
liście prywatnym.
Ptaszek w St. Paul. A czemuż tak 
milczysz uporczywie?

Na sprzedaż tanio 
z odliczką 75 centów na dolarze jest wie­
le drzw i z oprawą i garnirowanych, nad­
to okna w ramach z okiennicami na we­
wnątrz, a niektóre z okiennicami na ze­
wnątrz, schody z poręczami, jako też 
drzewo na podłogi i belki.

Kto chce takowych n^^yć bardzo 
tanio, niechaj się zgłosi natychmiast do 
pokoju 7mego w Iron Błock południowo 
zachodni róg E. Water i Wisconsin ulic.

Poszukiwanie.
Poszukuje ojciec syna Kazimierza 

Zdanowicza, któren urodził się we Frań 
cyi, w roku 1850 w mieście Wissen- 
burgu w Alzacyi, z matki Ludwiki Wer­
ner, a może być, że tu w Ameryce nosi 
nazwisko po matce Werner, a zatem u- 
praszam, ktoby wiedział o takich nazwi­
skach niech mnie uwiadomi pod adresem:

K. Zdanowicz, 
Alden, Luzerne Co., Pa.

J. H. Firkus

141 Warren Avenne
POLECA RODAKOM 

— swój —

Salon
Piwo, dobre wódki i 

borne cygara.
wy-

141 Warren Avenue.

Farma na Sprzedaż. 
— w — 

Poniatowskim, Marathon Co. Wis.
Jest tam 60 akrów dobrego lasu i 9

akrów wyrudowanych do zasiewu. Prócz
tego stoi ładny domek na gruncie. — 

Waruki bardzo dogodne
Należy się zgłosić do 

Redakcyi ,,Zgody” 
411 Mitchell Str.

Milwaukee Wis
26—30

Kilka słów tylko wyrzekłszy po cichu, oficer 
pochwycił papiros ze stolika; zapalił go u świecy, 
wcisnął jaki^ świste^ w rękę Młotowi, zakręcił
się i znikł. ' I

— Czy wy mu wierzycie?—zapytał jeden— 
e! bądźcie ostrożni... kto go wie!

Miot się rozśmiał.
—> Ręczę za niego jak$za siebie — dodaF 

głośno—^bądźcie spokojni, daj Boże nam tyllw 
więcej takich!

— Niechże będzie pochwalony Jezus Chrystus!
— odezwał się jasny i wesoły głos we drzwiach 
i pokazała wygolona głowa bernardyna, oblicze 
okrągłe,

głosów. 
Jak się

świecące, rumiane, uśmiechnięte. / . 
A! ha! otóż i braciszek!—zawołało kilka 
— Na wieki wieków! na wieki wieków!
macie!

Do Rodaków w Chicago!
Uprasza się wszystkich rodaków, 

którzy książki z Czytelni Polskiej poży­
czyli, ażeby takowe jak najprędzej zwró­
cili, dla uregulowania kompletnego Ka­
talogu.

Z upoważnienia Czytelni Polskiej 
Chicago

Fr. Ekowski, 
Sekretarz 

529 Noble Str.
Chicago d. 1 Września, 1885.

BAŁ
w

Ponieważ niepogoda przeszkodziła 
wielu z publiczności polskiej w zabawie 
na naszym ostatnim Pic-Nicku z tego 
powodu
Bataljon Wolnych Strzel­

ców Polskich 
w Ameryce

ODPRAWIA DRUGĄ ZABAWĄ

PIC NIC
w Harlem River Park

12t’ Ulica i Druga Ave.
w Sobotę dnia 12 Września

Początek tańców o godzinie 3cieJ
Szanowną publiczność upraszamy o 

liczny udział
KOMITET.

TOWARZYSTWA
KOŚCIUSZKI

— w —

Chicago 
odbędzie się w Sobotę 
dnia 19 Września 18S5 r.

W

Aurora Turner Hall
NA ROGU

Huron Str. i Milwaukee 
Avenue.

Do licznego współudziału za­
prasza Rodaków i Rodaczki

KOMITET.

PIERWSZY BAL, 
połączony z fantową lo- 

teryą,
Towarzystwa Bratniej Pomocy

— Imienia ,—
Króla Jana III Sobieskiego

Oreen Point 
— odbędzie się — 

w sobotę d. )2 Września, 1885 r.

a

w Shutzen Hall róg Franklin i 
Eagle Str, w Green Point.

Cena biletu 25 centów od osoby, 
zarazem numer tego biletu służy i 

fantową lotoryę.
Początek o godzinie 8mej. 

Biletów można nabyć od członków 
Towarzystwa lub też przy kasie.

Dzieci do lat dwunastu ma­
ją wolny wstęp.

Kary dochodzą:
1) Green point i Myr- 

tle Ave. 2) Graham i 
Bush wiek Ave. 3) Hunters 

point i Erie Basin.
Ferry dochodzi: 10, 23, 34ulic. 

0 liczny współudział zaprasza 
komitet.

2A—27

na

1VL. Kncera.
470 Mitchell Str. Milwa­

ukee., Wis.
założył nowy skład 

Pieców 
wszelkiego gatunku 

Towarów żelaznych i bla­
szanych.

Naczynia kuchenne, narzędzia 
rzemieślnicze, gwoździe, zamki, za­
wiasy, noże, łyżki, widelce, sprzęty 
rolnicze i t. d. można nabyć 
po cenach przystępnych.
Przyjdźcie i przekonajcie 

się.
M. Kucera,

470 Mitchell Str.,
Milwaukee, Wis.

TRZECIO ROCZNY

Tow. Jana III Sobieskiego
Połączony z rocznicą odsieczy Wie­

dnia na dniu 12go Września
W CHICAGO 

na południowej stronie miasta 
— odbędzie się —

w Sobotę dnia 12 Września 1885 r.
w Halli na rogu CenterAv. i 12 ul.
Początek o godzinie punkt 8mej wieczorem.

Kasa otwarta o godzinie 7mej.
Jo licznego współudziału zaprasza 
^olonię Chicagoskąjaknajuprzejmiej

KOMITET.
Cena Biletu 50 centów.

HUMPHREYS'
Manuał of all Diseases, 

By F. HUMPHREYS, M. ».
BICHLY BOUND IN 

CLOIH and GOLD 
Mailed Free.

OF PRINCIPAL NOS. WJEES.
1 Fevern, Congestion, IniHnnmatfons.. 
2 Wornis, Worm Fever, Worm Colic...
3 Crying Colic, or Toething of Infant;
4 Diarrheaof Ohildrenor Adults......
5 Dysentery, Griping, Bilious Colic...6 Cholera Morbua, yomiting.........
7 Coughs, Cold, Bronchitis..................
8 Neuralgia, Toothache, Faceache......  

Ileadacłies, Sick Headacho, Yertigo.9

ERICH.

itS.
Biliona Colic.,

& 
.29 
.29 
.29 
.29 
.25 
.29 
.29

HOMEOPATHIC
1O 
ii 
12 
13 
14 
16
16 
17 
19 
20 
24 
27 
2S 
30 
32

.25 

.29
Dyspepsia, Bilious Stornach............ . 
Suppre&sed or Painful Periods...... 
WiiUes, too Profuse Perioaś..............  
Croup, Oough, Difficult Breathing..., 
Salt Rhenm, Erysipelas, Eruptions.. 
Rheumatism, Itheumatic Paine..... 
Fever and Ague, Chills, malaria..... .— 
Piles, Blind or Bleeding...................... .60
Catarrh. Influenza, Cold in the Head. .50 
Whooping Congh, Violent Coughs... .50 
General Debility.PhysicalWeakness 
Kidney Disease...................... ...........

.50

.61
Nervoua Debility............... .................1.
Urinar y WeaknesB.Wetting Bed....
Diseases of the Heart, Palpitation..!.

■5<

Sold by Drngzists, or sent postpaid on reoeipt of 
Drioe.—I1ŁMPHKEY8’ MEDICINK CO., 109 Fulton St. H.Y.

Sprzedaż lotów 
w Selby Parku 

W MILWAUKEE 
"rozpoczęła się już, i już kilku Polaków 
się okupiło. Wielebny arcybiskup Reiss 
dał swą aprobatę na miejsce na kościół 
i na szkołę i loty na takowe już są wy­
łożone.

Miejsce to jest przeznaczone na wy­
łącznie polską osadę, a loty są stosunko­
wo tak tanio, że każdy z łatwością mo­
że przyjść do własności. Położone są 
na północnej granicy miasta Milwaukee, 
w Town Milwaukee, w okolicy pięknej i 
bardzo zdrowej.

Tytuł własności zupełnie pewny, a 
papiery wszelkie bezpłatnie będą dla ku­
pującego wyrobione. Loty te za jeden 
lub dwa lata będą 2 lub 3 razy tyle 
warte, co dzisiaj.

Zgłaszajcie się po mapę wyłożych 
lotów i po wszelkie bliższe szczegóły do 

J. V. Dupre, jeneralny agent 
No, 20 w Mack Błock 

narożnik Wisconsin i E. Water Str.
— lub — 

do Redakcyi „Zgody” 
411 Mitchell Str.

21-3

Joseph P. Schubert, 
Notaryusz Publiczny. 

INTERES GRUNTOWI, PIENIĘŻ- 
NY I WYMIANY.

Zabezpieczenie życia i od ognia.
Wystawia weksle na wszystkie większe 

miasta w Europie.
Wypłata wprost do domu.

Wyrabia także- Deeds, 
Mortgages i Abstrakty.

No. 836 Kinnickinnic Ave.

rozpustę.
— Nasza walka będzie zarazem apostolstwem 

— zawołał inny — ona wpłynie na nieprzyjaciół, 
ich nawrócimy.
— Niewiem—westchnął st trszy —wielu już 

apostołów pożarli ci bałwochwalcy, i wielu pożrą 
urągając się po pijanemu ich mogi-

Pragniesz pan wałki ducha, a nie wier^sz 
w naszego? _ spytał ktoś. >

~ Wierzę __ zawołał stary — ale... widzicie 
jam... posiwiał w zawodach! Daj wam Boże do­
rosnąć w szczęściu!

My także pragniemy posiwieć w pracy, 
a y na naszem pokoleniu nie ciążyła wina bez*

— Kogoby WJ1SZ poczciwy zapał nie porwali 
— szepnął uśmiechając się Sybirak.

— W tej chwili drzwi się otworzyły zwolna 
i z wielkim postrachem kilku, ^ukazał się w 
progu mundur rosyjski. —Była krot a ciwia 
popłochu, ale bliżej drzwi stojący poda.i ręce 
przybyłemu, który szybko rzucił okiem po po o 
ju.. zaczęto z nim szeptać poufale, otaczając go 
kołem ciekawem. , , . .

W mundurze tym kryło się także dziecię 
Warszawy, ale już wprzężone od młodu do mo 
skiewskiego pługa, którego ciężar nowe w mm 
wyrobił przymioty i siły. Na bladej tej twarzy­
czce oświeconej pełnemi dowcipu oczyma, znać 
było energią skupioną i chytrość niewolnika; w 
źrenicach paliła się uciśnionych 'namiętność - 
pragnienie swobody rozpłomienione do rozpaczy, 
protestacja ducha ludzkiego przeciwko gniotącej
go przemocy.

— Dobry wieczór!
— Czyś zdrów ojczuszku! — I zaczęli go 

obstępywać wykrzykując młodzi — a cóż? 
a co?

0 Serafin, nie wielkiego ejtrzepki,
popatrzał na przytomnych i jeszcze mu 
lice rozpogodziło.

— Ha! coś to tu wielka rada... Sanhedrym 
jakiś... ha? a wezwaliżeście ua pomoc ducha świę­
tego? Ha? a bez Boga nic, a bez matki Naj­
świętszej królowej nieba i ziemi i korony pol­
skiej ani stąpić! ha? a pamiętacie wy o tem?

— Kiedy między nami, ojcze, — odezwał 
się ktoś z boku — jest i prawda lutrów i para 
żydów niewiernych.

— 0! to ich zaraz nawrócimy, oto tem, — 
dodał ksiądz podnosząc pasek z ogórkami—jest 
to środek wypróbowany na odszczepieńców — 
dwadzieścia pięć w gółkę i katolikjgotowy, nawet 
katechizm zgadnie nie ucząc się go... No! no! ale 
co tam u was słychać? — dodał

— Wszystko dobrze—rzekł jeden.—Moskale

e

pogrzebem Sowińskiej zmartwieni, nosy na kwintę.* 
a my nasze do góry.

— Ot i ona zacna niewiasta była pono kal- 
winką czy luterką — mruknął ksiądz.—Co to za 
szkoda! byliby za nią bernardyni poszli, i pogrzeb 
dalekoby wyglądał uroczyściej. A gadajcie wy 
sobie co chcecie, teologowie nowi; żaden prote­
stancki doktor nie powie tak egzorty, jakby który 
z nas ją^i mogiły powiedział... od serca! ha! A 
by liście,jJyszę. za jednym zachodem i na mogile 
jenerała! rtT figlarzeS-aby psikusa Moskwie wy­
rządzić! i >

I począł się śmiać, wziąwszy w boki.
ja*— Ha! i z awanturą — przerwał ktoś — 

zwyciężyliśmy dwóch kulawych inwalidów, co nam 
do ogródka bronili przystępu, i napędziliśmy 
strachu popowi, co chciał ich powagą swojej brody 
popierać.

— Ot to dobrze! dobrze!— zaśmiał się ber­
nardyn — niechże przecie poczują, żeśmyjeszcze 
nie pomarli... A z Bogiem zawsze i po bożemu, 
dzieci kochane! a z modlitwą na ustach; bo tylko 
w-Jmię religji zyszczemy lud, a bez ludu nie 

obicie nic.
_  To gję wie! — rzekł Młot—i bez was też

nic nie będzie, księża kochani.
__ Co się tyczy nas—odparł, oglądając się, 

0. Serafin — powiem wam na ucho, ale na uszko; 
habity ubogiej braci, sutanny biednych wikarju- 
szów, wiejski kler, będzie z ojczyzną i z wami i 
z ludem; co się tyczy tłuściuchnej naszej arysto­
kracji, wytuczonej na dobrych prebendacb, roz­
partej w stallach kanonicznych, reverendissimusó  w, 
uczonych teologów, którzy się za granicą na 
kosmopolitów pod pozorem ortodoxji kształcili 
a od wszelkiej swobody ducha uciekają jak dja- 
beł od święconej wody... na tych lepiej nie ra­
chujcie.

_ A bez tych się też obejdziemy—zawołał Młot.

~ My prostaczkowie — kończył 0. Serafin 
wierzymy i uczymy wedle <słów Chrystuso- 

; oni, mędrsi, samego Chrystusa biorą na 
ry, aby ze słów jego to wyciągnąć, co im 
eba; a mówią że mają prawo z nauki jego 

4 co im się podoba. Więc użyją swej mą­
drości też przeciwko Polsce, jeżeli im będzie z 
tern dogodniej dla otrzymania beneficjów, prelatur 
i dobrej zgody z Moskwą, która gotówką za su­
mienie płaci... ale cyt bo gdyby mnie kto po­
słyszał, zapędziliby dopiero nieboraka klechę w 
myszą dziurę.

Niechże was Bóg błogosławi! a 'ja „retro”, 
bo nie mam czasu... a z Duchem Bożym i pod 
opieką Marji Matki Jego... na wieki wieków... 
Amen.

To mówiąc, kłaniał się pokornie i wymykał, 
a młodzi też poczynali rozchodzić się z weSelszemi 
twarzami... jakiś promyk nadziei świecił wówczas 
prawie dla wszystkich.

Tylko Sybirak wstał pochmurny, popa­
trzał na nich długo, i włożywszy czapkę, 
wysunął się po woli, smutniejszy może niż przy­
szedł.

Ciąg dalszy nastąpi.



Polska Kolonia.
Sta n i sł aw owo

MINNESOTA.
W polskiej kolonii Stanisławo­

wo są prześliczne grunta do Sprze­
dania. Nie dawno temu, jak ta ko­
lonia założona, a już się okupiło 
przeszło 50 rodzin polskich.

Są to grunta dobre i urodzaj­
ne, tak źe z jednego buszla wysia­
nego pszenicy, lub innego zboża, 
zbiera się od 25 do 35 buszli.

Są tam czyste pola, tylko nad 
rzekami i strumykami stoją lasy 
pełne dębowego i innego drzewa

Grunta te leżą tylko 6 mil od 
kolei i miasta Stephen.
Akier grunt u kosztuje tylko o<l 

4 <1« 6
dolarów, na 6 lat wypłaty, ale w- 
krótce cena pójdzie w gorę, bo oko 
lica się szybko zaludnia i bogaci.

W Stephen są już vzielkie han­
dle ze wszystkięmi potrzebami rol- 
niczemi i gorpodareżemi.

W tym roku rozpocznie się bu-, 
dowa kościoła w Stanisławowie^ na 
co składki wpływają licznie. Ban 
JAN KORTAS w Chicago jest ka- 
syerem komitetu budowy koścoła. 
Każdy kupujący grunt składa,5 doi. 
ofiary na kościół.

Ekskursya na grunta do Sta­
nisławowa, wychodzi z Chicago co 
2 tygodnie w każdy poniedziałek.

Dla kupujących grunta 
podróż kosztuje 13 dolarów, 
tam i napowrót.

Kto chce tam się okupić, niech 
się zgłosi czemprędzej, póki są grun­
ta jeszcze tanie.

Po wszelkie informacye tyczące 
się tego gruntu zgłosić się należy 
do mnie.

Stan. Peszczyński 
662 Noble Str. Chicago III.

Milwaukee dnia7go Lipca, 1885.
pbzeprowadzka i wypbzedaz

Na tym dniu przeprowadziliśmy się z całym 
naszym składem męzkich i chłopięcych ubiorow

J

UNO

Regularna przeprawa parowcami 
przez S0UTHAMPT0N 

pięknemi okrętami pocztowemi, unoszącymi

rawa parowcami 
HAMPTON

Elder 
Elbę 
Kheln 
Salier

7000 tonów z silą 8000 koni.
Ems 
Eulda 
Main 
Habsburg 

Gen. Werder.

Werra 
Neckar 
Donau 
Oder

Okręta te odpływają w następujące dnie: 
Z Bremen w każdą Środę i Sobotę.

Z Nowego Jorku w każdą Środę i Sobotę.
PodróZ z Nowego Jorku do Bre- 

men trwa dni 9. Pasażerowie przy­
bywają temi okrętami prędzej do 
Europy, niż innemi.

Ceny Podróży.
Z Nowego Jorku : Z Bremen:

1 kaj.-par. expr. $ 80 100-123 $85-130 
starsze $ 100 ~ .......

,, ,, eipresowe $ 60-
„ starsze $30

Mędzypoklad expresowe $25 
‘ * starsze $23

$
$

$ 
$
$

100,oo

Do B r e ni e n i napo wrót

72,00 
60,oo 
24,5o 
22,5o

Na Parowcach starszych:
$ 185lsza kajuta
$ 1002ga kaiuta 

Między tud 
eipresowe $49.5o P°kstarsze $15.5o

Dzuci niżej lat 12tu płacą połowę, niżej roku 
są wolne.

Przy kartach wykupionych dla kre­
wnych, którzy przez Bremen do Nowego 
Jorku przybyć mają, uważać należy na 
to, by nosiły napis Pólnocno-nie- 

Lloyd, jedyna prosta linia 
piŁtk Bremen i Nowy Jork.

OELRICHS & GO.,
Mr. 2. Bowling Green, New York. 
Albo co następujących agentów w Milwaukee:

I. Weńdziński, 422 Mitchell ul.
O. Niemeier, Giełda, Nr. biura 22.
O. Eysscn, 527 East Water ul.
L. Auer & Co., 2giej Wardy bank.
E. Schreiber, róg 4tej i State ul.
Cramer & Co., 305 E. Water ul.
M. v. Baumbach, 406 E. Water ul.
Clias. llolzhauer, 443 lita ul.
II. Classeuius & Co., jeneralnv agent

Clark, ul

CHICAGO, 
gaULWAEKEE and

St. PALL.
Koanpanija kolei żelaznej.

Posiada ona przeszło 5000 mil drogi w 
Półn. Illinois, Wisconsinie, Minesocie, Iowie 
i Dakocie, a jej wyborne linje, otnogi i inne 
gałęzie dochodzą do najożywniejszych han­
dlowych punktów w Północny Zachód i w 
Zachód w ogólności. W naturalnej łą­
czności stoi ,,Short Linę” z najlepszymi 
kolejami.

fłSUŻywamy nazwiska te- 
ołlUitAg0 ”shcrt Line” ze 1 względu na połączenieY wielkich kolei, co za-
I 4 W Ili rj szl° dla uczynienia zadosyć 

* podróżującej publiczności, 
Short Line, krótkajlinia, pospieszna i z naj- 
lepszemi wygodami.
Po mapy, tabele jazdy, czasu, ceny od 
frachtu, zgłaszajcie się do najbliższej sta­
cyi i agentów „Chicago Milwau­
kee! St. Paul kol. żel., w Stan. 
Zjed. i w Canadzie.
R. MILLER, A.V. H. CARPENTER,

General Manager. 
J. F. TUCKER, 

Gen. Sup’t.
Zawiadomienia 

cieczkach, zmianie

Gen. Pass. & T’kt Agt. 
Geo.H. HEAFFORT, 
Ass’t Gen. Pass. Agt. 

o szczególnych wy- 
czasu, i innych spra- 
koleji Chicago Mil-wach tyczących się 

waukee i St. Paul, umieszczane będą w
kolumnach tegoż pisma.

W. PIOTROWSKI
350 Milwaukee Str.

Milwaukee, Wis.
Pierwszorzędna oddawna z najlepszych 

stron znana , .
Draeownia Krawiecka, 

dłużona w rekomendacyje najnowszej mody 
inailepszego obstalunkowego wyrobu, pole­
ca się Szanownej Publiczności.

Kiiiro
„Towarzystwa Śpiewu i 

Bratniej Pomocy
Harmonia44

znajduje się teraz pod Nrem
144 A ugusta Str.

Chicago ni.
dokąd wszelkie korespondencje adreso­
wać uprasza

Albert Kowalski,
Sekretarz jeneralny.

do No. 381 E. Water ulicy, wprost naprzeciwko 
dawniejszego naszego składu. Pozostaniemy tamże 
przez dni 60, nim budowa własnego naszego skła­
du nie zostanie ukończoną. Ln,n7i?

W PRZECIĄGU TYCH 60 DNI SPRZE­
DAMY CAŁY NASZ SKŁAD UBIORÓW.

po niskich cenach.
Paletoty^ zimowe będą sprzedawano po cenach

Hukcyinych. , , . z
Nie zamyślamy przenieść żadnych ubiorow z 

obecnego zasobu do nowego składu
Skład ubiorów

Unici Zimmermann.
POD ZNAKIEM NIEBIESKIEJ CHORĄGWI. 

Przez 60 dni do
NO. 381 E. WATER FŁICY.

Zmiana pociągów
na linii kolei

Chicago, Milwaukee & St. Paul
od 28go Kwietnia.

Z Milwaukee Do Chicago
odchodzą o godzinie: przychodzą o godzinie:

7 36 rano dziennie z wyjąt. Niedzieli 10 30 rano
2 po poi.11

1 po poi.
4
7
4

wiecz. ,, 
rano <1 z i e
Z Chicago

odchodzą o godzinie:

,, wiecz.
„ 9 45

ii ii i e 7 rano.
Do Milwaukee 

przychodzą o godzinie:
8 rano dziennie z wyjątk. Niedz. 11 runo

10 30 „ ” 130 po pi.
11 30 „ » 2 20

3 po poi. ,, >> •* wiecz.

9 wiecz. dzienni® 11 o9 wiecz.

MILWAUKEE
LAKĘ SHORE i WESTERN

KOIJEJ ŻELAZNA.
Najlepsza linia 

pomiędzy
Milwaukee i Port Washington, She- 

boygan / Manitowoe, Two Rivers,
Ledyard, Appleton, New London, 

Wausau i Rhinelander.
Czan przybycia i oddhodu pociągów w 

Milwaukee.
Odchodzi: Przychedzi.

Applolon i Wau«au)7 2y ran0 3 55 p0 pot
Express« )

Sboboygan, Mani-)
towociTwoRi- )3.30popoł. 10.50rano.
vers Expres8. )

Nocny Express z)
wagonem )8.05 wiecz. 6.50 rano, 

sypialnym. )
Uena Wagonu (Sleeping Car) 75cnt. i doi.

Pociąg opuszczający Milwaukee o 8.05 
wieczorem, Sheboygan o 12.50 rano, Ma- 
aitowoc o 2.45 rano Appleton o 8 rano i 
Cshkosh o 6.30 rano, łączy się natychs 
miast w New London Junetion z G. B. 
W. i St Paul koleją do Winony, LaCrosse

Minneapolis.
Wszelkie biletyT, włącznie bilety dla szu­

kających ziemi na osiedlenie się, sprzedają ' 
dę po wszystkich ofhach kompanji.
H. J. H. Reed, H. F. Whitcomb.

Gen’l Supt., Gen’l Pass. Agt.
Cor. East Water & Mason Str. 

MILWAUKEE, WIS.

H)Y ALL ODDS
FPESTEOUIPPED

RAILROAD IN THE WORLD.
Zaznacza się ku wiedzy każdemu 

OS^CHICAGO INORTH WESTERH^D 
KOLEJ ŻELAZNA

jest najlepszą i najkrótszą linią pomię­
dzy Chicago i Counsil Bluffs (Omaha), któ­
rą podróżni przenoszą nad wszystkie inne, 
kiedy chcą podróżować pomiędzy 

G/LIFOąHIA l COLORADO 
Również jest najprzystępniejszą i naj­

krótszą linią pomiędzy
|aul i||iussaplia

Milwaukee, La Crosse, Spartą, Madison 
Fort Howard (Green Bay), Wis, Winona, 
Owatona, Mankato, Cedar Rapids, Des 
Moines, Webster City, Algona, Clinton, 
Marshalltown, Jowa, Freeport, Elgin, 
Rockford 111 z 800 pomniejszemi male- 
mi stacyami po wszystkich liniach.

Pomiędzy niektórymi tymi stacyami naj­
lepiej urządzonymi przez właścicieli kolei 
chodzą wygodne i wykwintne powozy, a p a- 
łacowe eleganckie kary sypialne, 
i pałacowe hotelowe kary nie 
pozostawiają nic więcej do życzenia.

Północno Zachodnie kary 
z restauracyami 

akich żadna inna kolejnie posiada, świadczą 
iż to jest najpiękniej urządzona kolej w 
świecie.

Wszystkie najinteresowniejsze miejsco­
wości w Północy, Północno zachodzie i na 
Żąchodzie od Chicago, jako to: centra han­
dlowe, wycieczki latowe, sławne łownie i ry- 
bołownie znajdują się po nad tą koleją.

Rozporządza ona przeszło 5,000 mil dro­
gi i zatrudnia więcej jak 400 konduktorów pa­
sażerskich na usług imiljona podróżnych.

Kupujcie tykie.y na tę kolej a nie na 
inną.

Wszyscy najznakomitsi agenci mają ta­
kowe na sprzedaj. Podróż nie kosztuje nic 
więcej tą koleją, ohociaż jest pierwszorzędną 
iak na innych najubożej urządzonych.

Map, opisowych cyrkularzy, opisów sie­
lanek letnich i innych wskazówek, których 
byś nie dostał u agentów miejscowych, nade- 
szlą ci gdy napiszesz do
GEN‘1 PASS. AGENTA C. & N. W. R‘Y,

CHICAGO IŁŁ. ’
Jno Ł. Ferguson JnoS. George
City Pasa. Agt. Com‘l Agt.

MILWAITKEF WIS.

i
W

A
aa

pEW^YORK 
HAMBURG

___—___ _________o—c

Prosta dwa razy w tygodniu pływa­
jąca poczta prawemi okrętami.

Płyną? do Europy i napowrót przy staje 
w CHERBURGU dla Paryża, a z Euro­
py w Havre dla Paryża, Southhampton i 
Londynu. Posiada nowe najlepiej zbudo­
wane i elegancko urządzone parowce pocz­
towe.
Ilambursko - Amerykańska Paro­

wa akcyjna Kompania.
DNIE ODPŁYWU:

[ Z New Yorku: w Czwartek i w Sobotę. 
Z Hamburga: w Środę i w Niedzielę.

Z Havre w Sobotę.
Jest to najstarsza niemiecka linja, która 

pośredniczy w przeprawie z Ameryki 
do Europy i na odwrót. Przy 

kupnie tykietów należy u- 
ważać na to nazwisko:

1 Hamburg American Actien Gesell- 
schaft.

Za ulubioną tą linią przemawia to, że od 
• czasu swojego istnienia przewiozła już prze­
szło

> Milion ludz*
z wielkiem zadowoleniem tychże.
Wygody dla pasażerów w kajutach 

niezrównane.
Dla międzypokładowych bardzo wygodne.
Przychodnie w Nowym Yorku wysiadają 

do Castłe Garden, zkąd agenci wyselają ich 
natychmiast na miejsca celu ich podróży. 
Tykiety do i z EUROPY z jakiegobądż 
miejsca mogą być nabywane.

Cena z Nowego Yorku do Hamrurga
Kajuta pierwsza $55,$ 65 i 75 doi.,

Do

podług położenia Kajuty. 
Międzypokład 18 doi.

Paryża 21 doi. i 50 c. tam i napowrót 41. 
Od dzieci niżej 12tu lat połowa ceny, a nie-

mowlęta wolne od opłaty.
Międzypokład z Europy z*Hambnr- 

ga do NowegoYorku 10 doi.
Podróż tamdotąd i napowrót,kosztuje

tylko 20 dolarów.
C- B. Richard & Co.

i Cramer A Co.
61 Broadway

New York,
gdzie F. J. V0SATKA jako pośrednik 
Polaków jest ustanowiony.

W Milwaukee I. WENDZINSKI.

dla

Kolej żelazna
Q pociągi dotąd i napowrót dzienni’ 

pomiędzy
MILWAUKEE, FOUND DU LAC, 

OSHKOSH, NEENAH.
i MENASHA.

Z pałacowymi wagu .ami z Chicago prze- 
Milwaukee bez zmiany, na dziennych po 
ciągach._______

NOWB i ELEGANCKIE WAGONY SYPIALNE 
z Chicago do btevcns Point na pociągu z Chicago via

C. M. & St. P. Ky. o 9.00 P. M.
Także elegancki wagon sypialny z Milwaukee do Steven 

Point przyczepiony do tego samego pociągu o północy, 
który 'est w pogotowiu na Reed Street Depot w Milwauke 
już o godzinie 9tej wieczór.

2 pociągi dotąd i napowrót dziennie 
pomiędzy 

MILWAUKEE i EAU CLAIRE.
J codzienny pociąg do 
I ASHLAND, LAKĘ SUPERIOR.

Bez zmiany wagonu 
z Milwaukee do Stevens Point, Chip 
lewa Falls, Eau Claire lub Ashland 

Lakę Superior.
Fociągi przy i odchodzą 

z UNION DEPOT
w Lutym 1883.

NAJLEPSZA LINIA 
do GRAND RAPIDS, WAUSAU, MERILi 

i wszystkich punktów w północnym 
CENTRALNYM WISCONSIN.

F. N. Fimiey, Jas. Barker 
Gen’l. Manager. Gen’L Pasa. Agent.

w Milwaukee, Wis.

Bi

dotrzymacie
PIĘKNĄ KSIĄŻKĘ BEZPŁATNIE!

Dawno zapowiedziana książeczka, Jest już gotową 
do rozsełki.

Kwitnąca polska kolonia HOFA PARK.
W państwie Wisconsin opisana z obrazkami.

zaludniać P<

Józef Łyczywek,
Krawiec Męzki.

Nr. 16ty przy 6tej Ave, róg 3ciej ulicy
w Nowym Jorku.

Szanownej Publiczności Polskiej po­
lecam mój w Nowym Jorku od dawna 
egzystujący jedyny polski takład 
krawiecki, skład sukna zagranicznego 
jako też i krajowego, który obecnie zna­
cznie powiększyłem, jestem więc w sta­
niu robić ubrania po bardzo przystępnych 
cenach z jak najwyborniejszych materyi.

Spodziewam się, że Rodacy, którzy 
mnie dotąd swem zaufaniem zaszczycali 
i nadal mi takowego nie odmówią, a ja 
z mej strony będę się starał jak dotąd 
tak i nadal każdego zadowolnić.

I. IIIWI»I.
Halon 707 Jefferson przy narożniku 

W. 18tej ulicy.
w Chicago, 111.

O czem donosząc Szanownej Publiczności 
Polskiej, proszę mnie odwiedzić.

B. Stobiecka.
Doświadczona lekar­

ka przeważnie naprze­
ciw cierpieniom ócz,mieszka podNrem

675 Milwaukee Ave. 
Chicago 111

Udziela także rady i pomocy we
wszelkich innych chorobach, a w niebez­
piecznych razach powołuje do kosultacji 
doświadczonego doktora, osobistość zna­
ną w mieście.

FRANK Ą STAUBEf[ & CO.
Hand< i ręczałtowy w rozdrobnieniu

ŻELAZNYCH
TOWARÓW

I Narzędzi rzemieślniczych 
wyboru pieców — prosi.

Przyjdźcie i przekonajcie się o naszym 
no *ym zapasie, u aj lej szych towarów w 
święcie.
718 Milwaukee Avenue

Chicflgri III

POuSKRAPTEKA
434 Mitcliell ul. 434 

pomiędzy Iszą i 2gą Ave 
w Milwaukee, Wisconsin. 
Zaopatrzona we wszystko co tylko w pier­
wszorzędnej aptece znajdować się może.

przyrząckają się jak najakuratniej- 
Perfumy, Mydła, Farby, Oleje, 

Szkła, Szczotki itd. itd. 
nabyć można każdego czasu i po jak 

najtańszych cenach. 
Uprzejme przyjęcie i skora usługa. 

Polecając się łaskawym względom 
Szanownej Publiczności, pozostaję 

z szacunkiem 
O. duenderoth.

POLSKA APTEKA
w MILWAUKEE WIS.

482 Mitchell Str.

narożnik 3ej Ave.

Kar 61 Szarzy haki

DR H. KELOWSKI
Praktyczny i doświadczony

LEKARZ POLSKI
który tu już przed dziewięciu laty praktyko- 

i dużo starej znajomości, osiadł się 
ponownie w Milwaukee i poleca się łaskawym 
względom Szanownej Polskiej Publiczności. 

Można się z mm widzieć

wal, i ma du:

w aptece No. 482 | Mitchell ulicy
w pomieszkaniu No. 643 ) 4-ta Ave 

Milwaukee, Wis.

F. A. Górski
Notarjusz publiczny 124 Townsend 

str* BuffaloN, Y.
Wystawia T^arty okrętowe na najle- 

Ksze okręta parowe z Bremen, Ham- 
urga i Antwerp wprost do Nowego 

Yorku. Wyrabia plenipotencje (Vol- 
macbty) ściąga pieniądze ze starego kraju 
i przesyła w dom odbiorcy najtańszą drogą.

Zmienia pieniędze pruskie na Amery­
kańskie i Amerykańskie na Pruskie

Sprzedaje domy i loty wyrabia pod- 
szukania hipoteczne za umiarkowaną cenę.

F. A. G^órski.

N. MORGENSTERN
9 Ijasalle str,

538 8 Clark Str.

Chicago 111.

Generalna
Igentura

ZABEZPIECZANIA
OD OGNIA.

Zaledwie parę lat rozpoczęto tę kolonią „Hofa Park 
lakami. Szybki wzrost posuwa się bez przeszkody od czasu kiedy osada ta stała 
się ulubionym przedmiotem rozmowy po familiach, i są najlepsze widoki że w 
parę latach stanie się ona najpiękniejszą polską kolonią w Zj. Stanach.

Na życzenie mieszkających już tam osadników i tych co tam ziemię za­
kupili i wkrótce zamieszkać z familią pragną, wykonałem bardzo piękną, w o- 
brazki zaopatrzoną książeczkę, w polskim języku, ku rozesłaniu do każdej polskiej
familii w Stan. Zjednoczonych bezpłatnie w domkażdemu przez pocztę. 

KSIĄŻKA TA WYJAŚNI WAM:
O założeniu Hofa Parku.
O Osadnikach.
O wybornej ziemi i lekko wałowatej po­

wierzchni .
O pięknym klimacie.
O poblizkich targach Chicngoskich i Mil- 

wauckich.
O wybornem geologicznem położeniu.

O jeziorach rzekach, parowach, wzgórkach i 
spadach.

O związkach z kolejami i okrętami.
O dobrem drzewie.
O naturalnej korzyści nad innymi koloniami.

O samej osadzie, jej składach i młynach.
O założeniu farmy bez uczucia ciężaru 

uzyskać tykiet kÓW darmo na 200 mil. 
Juk wypłacić ziemię.
Dla czego powinniście się osiadać w Hofa 

Parku.
Jak się zbogacić na farmie.
Pouczy was jak zabezpieczyć przyszłość 

dla waszych dzieci.

Zawiera wielfe pochlebiąlistów od osa­
dników.

O polowaniu i rybolóstwie.
O łatwych i wybornych targach.
O kwitnących gminach w około osady.
O wyśmienitem zbożu i smacznym owocu 

i jarzynach.
Dla czego tu kolonia jest jedną z najzdrow­

szych w państwie.
0 chodowaniu własnej tabaki.
O małych podatkach.
O budowli domów, płotów i rudowaniu.
Dla czego to jest przepyszna okolica do 

chodowaniu bydłu. .
Dlu czego jest ona najlepszą dla osiadania 

się młodzieży.Jak nabyć zagospodarowane iurmy w tej 
osadzie. „ , _

Jak pisać4-ąd^afowLuJ nrzed podrożą.
Co że sobą przynieść j jalc tó wysHnd.
Jak wysełać pieniądze
Ceny bydła, koni i rzeczy domowych.
Jak się można stać zadowolonym i mezu-

IA>TY NA HPKZKOa/.
W południowej części miasta Milwau­

kee, począwszy od Muskego Avenue, któ 
rą już kary uliczne przechodzą aż do 
„Rosę IIill Parku”, nad 18 i 19tą Avenue, 
pomiędzy Burnham a Rogera ulicą, są pla­
ce budowlane (loty) na przedaż. Ix>ty te 
•ą obecnie bardzo tanie, lecz z wzi ostem tej 
południowej części miasta, która się bar- 
dz.oszybko rozwija, wzrośnie i ich wurtość 
jak wzrosła wartość lotów przy innnych 
ulicach ze setek na tysiące.

Opodal od tych na sprzedaj wyłożo­
nych o blocków mieszka już dosyć znaczna 
liczba J olaków, i gdyby teraźniejsze loty 
znaczniejsza liczba polaków rozebrała, sta­
nie się w krótkim czasie potrzeba utworze­
nia Łam nowej parafii. W ukim raeie 
właściciel tej ziemi gotówby już teraz po­
wstrzymać kilka lotów od sprzedaży, pne-

niej cenie, a którąby dopiero w czasie po. 
trzeby na ten cel zakupić można.

O bliższych warunkach dowiedzieć 
się można u niżej podpisanego

I. Weńdziński
422 Mitchell Str

um ^.w.. jleżnym. i • • 1
Pięknie kolorowaną mapę dołącza się do książek.

Mapa ta jest wykonaną z kosztownym nakładem, jak najzupełniej i po-
prawnie.

Podajo ona Townshipy i ich podziały w oddzielnych numerowanych gra­
nicach, i wykazuje najakuratniej miejscowości, posiadłości i poczty, które leżą 
w Osadzie i poza Osadą.

Podaje także rozmaite koleje, i rzeki pod parowce spławne w najbliższej 
odległości się znajdujące.

Tę książkę z mapą poseła się zupełnie darnio z opłatą pocztową każdemu, 
kto jej zażąda i przyśle swój adres do

J. J. HOF
General Land Office 117 i 119 W. Water Str.

, Milwaukee, Wis.

22 $ 22
Dwadzieścia dwa 

kosztuje podróż przez morze i to 
najlepszemi i najstarszemi okrętami 
na najprostszej li .ii.

Najlepsza sposobność do kupo­
wania kart okrętowych, później ce- 
ny za takowe może zostaną podwyż­
szone.

Weńdziński.
422 Mitchell Str.

AGENCYA KART OKRĘTOWYCH

Kolekcya sched ze starego kraju 
Przesyłka pieniędzy po najtańszych cenach 

_ i _
Zmiana wszelkiej monety zagranicznej. 

Z. Brodowski, 
411 Mitchell Str., Milwaukee, Wis.

W. SŁOM IŃSKA.
Polecam szanownej Publiczności polskiej i 

szanownym Towarzystwom Polskim mój
Skład z Wyrobnlą

Chorągwi Kościelnych i Narodowych 
i Szarf, 

— utrzymuję —
Oznaki dla Towarzystw

w różnych gatunkach jako to:
ROSETY i PAŁKI MASZAŁKOWSKIE 

zawsze na składzie.
Wszystkie obstalunki wykonuję prę- 

tko i po najtańszej cenie.
Rodacy! przekonajcie się wprzód 

w polskim składzie, zanim pój­
dziecie do obcych.

W. NŁOMINNKA, 
679 Milwaukee A.v- 
__ ________________ Chicago 111.

ANNA SŁTPKOWMKA

AKUSZERKA POLSKA
Lgzaminowana w Europie, tak samo 

i tu w Ameryce, poleca się łaskawym
względom Szanownej Publiczności 
skiej.

470 Burnliam Str.
Milwaukee, Wis.

Salon i Grocernią
przy narożniku

509 Mapie ul. i 4teJ ave, 
ctóry to dom nabyłem na swoję własność, 

polecam względom Szanownej Publiczno­
ści Polskiej, ręcząc za dobry towar i trun­
ki, omz skorą i rzetelną usługę.

A. Baranowski.
Róg 509 Mapie ul. i 4 ej ave.

g o 1 p 11 b t o e r m c r:
cieśla i budowniczy, podejmuje bu­

dowle wszelkiego gatunku i wykonuje 
jak najlepiej.

Foremanom jest Michał Bigus. Do­
brych robotników przyjmuje każdego cza­
su.

372 Minerał Str.
Milwauke Wis.

Rozalia Jankowska
wyuczona i examinowana
Akuszerka polska

poleca się łaskawym względom Sza­
nownej Publiczności Polskiej.

823 lst Ave.
Milwaukee Wis.

Jakób Kuba], 
481 Mitchell ulicy

Milwaukee Wis.

Poleca względom rodaków i pu
blicznośći w ogóle'swój pierwszorzędny 
skład towarów groceryjnych, mąki i 
paszy.—- Towary są świeże i dobro, a 
ceny umiarkowano.

Obok składu polecam i mój nowo 
urządzony Salon. Wchódz trzeciej Ave.|

1 Weńdziński.
Jeneralna Agencya Polska 

W MILWAUKEE
422 Mitehell ul, 

narożnik północno zachodni. 
Wyrabia karty okrętowe, 

Zabezpiecza od ognia,
Ściąga pieniądze ze starego kraju, 

SPRZEDAJE FARMY, DOMY I 
"loty,

ZAMIENIA FARMY NA POSIA- 
DŁOŚCI MIEJSKIE I T. P.
Udając się do niego pamiętajcie na numer 
o fis u 422 Mit heli ul, narożnik północno- 
zachodni.

akrów 
akrów 
cowy, 
wo, 4

FARMY NA SPRZEDAŻ.
Piękną zagospodarowaną farmę, IttO

ziemi wc Wisconsinie, z tych 120 
pod pługiem, piękny ogród owo- 
dostatnie dobre budynki, całe żni 
konie 3 pary wołów, 30 sztuk

bydła, i wszelki inny inwentarz żywy i 
martwy mam sprzedania. Farm^ 
można bardzo łatwo podzielić na dwie 
ośmdziesiątki, lub na cztery czterdziestki, 
a do każdej czterdziestki przypadnie 30 
akrów órnej ziemi i 10 akrów lasu.

Ktoby chciał tę farmę nabyć w ca­
łości, lub dwóch, albo 4 w kompanij, 
niech się zgłosi do mnie.

I. Weńdziński, 
422 Mitchell ul. 

28-8-85

FA BMĘ
80 akrów ziemi już wyklarowanej c bu­
dynkami w Illinois, pomiędzy Polaka­
mi mam na sprzedaż lub zamianę.

I. WENDZINSKI
Po

August <« ren lich i Syn
polecają Szanownej Publiczności swój 

IIUKTOWPfY

—::WIN::—
tak

AMERYKAŃSKICH
jako też i

30, 3441 34<>4taul. ł 4415 E. Water Str.
Milwaukee WiMconKin.

ROSS BRADLEY & Co. 
Skład hurtowny i cząstkowy 
Budulcu, szkudlów i 

lisztew
w Bay City Mich.

Ceny na życzenie prześlemy. Bay 
miejscem dla dr____

Ydoliny Saginaw i tu można kupić z da­
leko lepszą korzyścią aniżeli gdzie in­
dziej.

$2300 Dolarów za farmę 
obejmującą 160 akrów.

Jak najlepsza ziemia przeniczna, dob­
ry ogród, drzewa wartującego więcej, 
aniżeli cena kupna, nowy obszerny dom, 
sprzęt, bydło, i wogóle wszystko co jest 
na gruncie. Farma ta jest dwie mile 
angielskie odległą od stacyi kolej i, od 
fabryk, tartaków i składów i położona w 
Sn my m środku polskiej osady Sigel, w
Stanie Wisconsin. Tytuł własności zu­
pełnie pewny, a .warunki wypłaty łatwe. 
Powodem do sprzedaży jest choroba 
właściciela.

Jestto tak dobra sposobność nabycia 
pięknej własności, juk jeszcze nigdy przed­
tem nie była podaną. Po bliższe szcze­
góły należy się zgłosić albo do

</. Claus, Yesper. Wis.
—--------------- —łnb tri —

do Redakcyl „Zgody.”
24—SI

4. 1. 85.

Restauracya polska 
w New Yorku 

noleca się pamięci łanka. 
wych Rodaków.

Aioby Was nie nndaić, anonaik nie 
„ długi,

potrawami róknomi jestem na u- 

a rozkaz u mie wszystko, co kto 
„ . konsumuje
-razy, pieczeń i barszcz mój też do­

brze smakuje.
K. RITBZYWSKA

187, Druga ulica, near Ave. B.

Bernard Kołpacki,
, . . cieśla i kon trak tor,

P ( 4jrouje budowle i zarazem wykonuje ry- 
unki budynków podług najnowszej konstru- 

kcyi. Mieszkanie
581 Minerall Str.

Mlwaukee, Wie-

Hotel foloki
zarazem

Agencyja okrętów i kolei, 
zmiana pieniędzy, weksle 
i wszelka ekpedycyja

II. Pstrokońskiego
Nr. 21 W. Thompson 8tr 

Filadelfia Pa.

P)leca się łaskawym względom Szanowne 
ubliczności Polskiej.

HOTEL 
POLSKO-LITEWSKI

Handel
Win wszelkiego gatunku. 

Fiwo bawarskie.
Likiery importowane.

Wszystko po najniższych cenach, a przy- 
tem smaczne przekąski utrzymuje i Sza­
nownej Publiczności Polskiej i Litewskiej 
poleca

Józef Linzy,
w Girardville Schuylkill Co. Pa.

8. 13. 84.


